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Lwów 30 czerwca. 
Papież postanow ił podobno utw orzyć dla 

szystkieh katolików bałkańskich i azyatyckich 
„jenerał nego patryarchę" z siedzibą w K on­
stantynopolu. Ten nowy dostojnik Kościoła był­
by głową w szystkich katolickich patryarcha- 
tow arcybiskupstw  i biskupstw , w szystkich ko- 
sęielno-iiarodowych grup na W schodzie i stojąc 
w hierarchii tuż po Papieżu, byłby tylko od 
mego zależny. W  ten  sposób nastąpiłby powrót 
do czasów przed rozdziałem  Kościołów ha za­
chodni, czyli łaciński, i wschodni, zw any także 
greckim. Rozdział ów, będący przed wiekam i 
w znacznej części rezultatom  odwiecznej waśni 
historycznej _i cywilizacyjnej m iędzy G recyą a 
narodam i łacińskim i, m usiałby powoli zniknąć, 
odkąd we „wschodnim R zym ie“, jak  niektórzy 
nazyw ają Ćarogród, pow stałaby stolica w szyst­
kich katolików wschodnich, a na tej stolicy, 
o;oczonej patryarcham i, arcybiskupam i i bisku­
pami, zasiadałby człowiek pochodzenia wscho­
dniego, krew  z k iw i i kość z kości tam tejszych 
ludów. Rzecz naturalna, że tak ie  urządzenie 
nietylko usunęłoby ciągle zatarg i m iędzy K o­
ściołami narodowemi na W schodzie, ale nadto 
podcięłoby schyzmę, bo odjęłoby jedyną je j ra- 
cyę, w ynikającą z niechęci do Zachodu. Z tego 
właśnie powodu zżyma się prawosławie na pa- 
piezki zamiar, zżymają się i bezwyznaniowcy, 
słusznie upatrujący w katolicyzm ie jedynie gro­
źną i niezwalezoną siłę. Szyderczo nazyw ają oni 
tego generalnego patryarcłię11 drugim . Papie- 
żem ; lecz niech nazyw ają jak  się im  podoba. 
Podziwiać trzeba genialny um ysł Leona X III, 
"który w 82-gim roku życia takie potężne myśli 
rozwija, zdolne zadąć śm iertelny cios sehyzjnie.

A geneza tego planu je s t podług Gazety 
Krzyżairy następu jąca;

„Albańscy katolicy od daw na znajdują się 
pod protektoratem  A ustryi, uieuom inalnym  ty l­
ko, lecz faktycznym  w wielu w ażnych spra­
wach. Jeśli naprzykład zawakuje urząd kato­
lickiego biskupa w Albanii, natenczas rząd 
austryaeki robi Papieżowi propozycye co do
kandydatów , a gdy pod tym  względem nastąpi po­
rozumienie między "W iedniem a Rzymem, wów­
czas A ustryą stara się u sułtana o „berat inw.esty- 
g.yjnyĄ. czyli o państwowe przyzwolenie dla swe­
go w ybrańca na biskupa. Tak było zawsze, nieda­
wno jednak, wskutek podszeptów rosyjskich i fran- 
puskipli, Porta  zaczęła się uskarżać na ów protekto- 
1 ftt austryaeki i zabiegać u Papieża o zm iany 
■W ty iń  kiejlinkli, iżby sułtan bezpośrednio po. 
rozumiewał się z Apostolską Stolicą oo do 
obsady wakujących w Tureyi biskupstw. Ponie­
waż protektorat austryaeki nie opierał się na 
ty tu le  prawnym , lecz jeno na zwyczaju, p rak ty ­
kowanym zdawna między W iedniem  a R zy­
mem, albowiem Apostolska stolica nie u trzy ­
m yw ała bezpośrednich stosunków z muzułm ań­
skim  padiszaohojii, przeto teraz Papież chętnie

- i  - i  _*____ A,-. l  ^  m - i ł l - o ł io  o n a w f l ł ,  n  p.t: V -.się zgodził ną życzenie sułtana, a naw et uczy­
n ił mo™ ; T.Tvoiftio-ain.o wszelkie oczekiwaniatlił jyięcpj. prześcigając wszelkie pczeKiwamą 
tureckiego rządu, albowiem postanowił \vszystkie

. TT .i  Ubrali,.lA/ann w  Tlll-C.Vl AlirO-spraw y Kościoła katolickiego w Turcy i euro­
pejskiej i azyafcyckiej zcentralizować _ w stolicy
{■■greckiego państw a, stawiając na ich czele,
jąko jepcralim so patryąrphę, nionslguora Aza- 
n an ą , palryąrphą' prpnąńsUiegP, będącego ulii- 
bieńceni sułtana, kapłanem  i p^żep i stanu w 
Wielkim s ty lu ”.

jjc, tej wiadomości, pochodzącej, jak  za­
pew nia Gaz. Krzyżowa, z najpewniejszego źró­
dła, dodaje ona następujące u w a g i:

„Znaczenie tego planu leży jak  na dłoni. 
Na całym ©urojiejskini i azyatyckim  "W sclioc ^ie 
patrzą, ludy na Ćarogród tak, jak  katohoy ca-
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rak drażliw ych i bolesnych, każdym 
^twiflroinrtoi pifn/affmnTlf1 rany • Jak

wierszem
otwierającej niezagojonc rany? Ja ii JSr?rćcć^io 
strasznych obrazów, od których pamięć

  • , j..,u rrnmta brzemieniem-—•Moiyuu u urazu  w, uu  ■ j ' -  . i  ^
napróżno uciec, co tak  ciężko gniotą brzenra
gubionych bólów, taki cień pada ot ni. . , ’ , , . ■.........nneta 1)1 zy-

utie-iw
iazwał poeta pizyt ~l_‘ 'Ainniedoli. Znam

lego św iata patrzą na W atykan. Tamtejsze 
ludy, zwłaszcza bałkańskie, nienaw idzą pa- 
pieztw a głównie dla tego, że ono m a siedzibę 
w Rzymie. W schód chce być niezależnym  od 
oywilizacyi łacińskiej, k tóra tery toryaln ie przy­
pomina ich starożytny  ucisk I łz jiu u  cezaiow. 
Ten przesąd usuwa przezorny dyplom ata Leon 
X II I  przez to, że tw orzy pew ien rodzaj Papie­
ża W schodu, k tóry  będzie naturalnie zależał 
od niego. P lan  ten jes t wielki w swej prosto­
cie. P rzy  energicznej propagandzie nie można 
wcale przewidzieć, ja k  daleko sięgające _ na­
stępstwa pociągnie za sobą ustanowienie jene- 
ralnego patryarchatu  w Carogrodzie; w każdym 
razie budzi się nadzieja, że różne greeko-kato- 
lickie Kościoły na W schodzie będą się starały  
o styczność z nim. Stosunki kościelne sip tam  
tego rodzaju, że oczekiwania te  bynajm niej nie 
zdają się niemożliwemi do spełnienia. Pomiędzy 
różuem i patryarchatam i panuje ciągła, wojna, 
do czego dodać należy jeszcze przeciwieństwa 
narodowościowe; katolickiem u ,generalnem u pa- 
tryarckatow i W schodu1'' będzie łatwiej, aniżeli 
K ury i rzymskiej, porozumieć się z tam tejszym i 
greckim i katolikami. Upati-zony na to stano­
wisko mgr. Azarian, bardzo zręczny Oim ianni, 
jest najodpowiedniejszą osobistością do tego 
delikatnego zadania. Jakikolw iek ziesztą los 
spotka te zamiary, czy się one urzeczywistnią, 
czy nie, podziwienia godną pozostanie zawsze 
przezorność i dyplom atyczna mądi oso, z jaką 
82-1 etn i Papież umie kierować interesam i, któ­
rych  jest przedstawicielem".

Lecz sprawa ta  ma jeszcze 
.-ł-Aru nie zwróciła nwdfii Gaz,

inną stronę,
na k tórą nie zwróciła uwagi Gazeta Krzyżowa, 
a k tó ra sama się na myśl nasuw a przez to, że 
Papież zamierza miauowaó jeneralnym  patry - 
archą Ormianina.

"Kongres berliński polecił T ureyi (§. 61) 
zaprowadzić w A rm enii reform y w duchu au­
tonomicznym, czego jednak  z rożnych powo­
dów dotąd nie uczyniono. Takie reform y były­
by bardzo niemiłe muzułmańskim mieszkańcom 
A rm enii i Anatolii, —- Kurdom, Łazom i T u r­
kom — a jeszcze bardziej niem iłe Rosyi, albo­
wiem ona, m ając pod sobą część ziem orm iań­
skich, obawia się porównania, jak ie  czyniliby 
Ormianie między swym bytem  pod rządem  tu ­
reckim, a pod rosyjskim  Przytem , po ostatniej 
wojnie Rosya otrzym ała od T ureyi tak i kaw ał 
ormiańskiej ziemi, że teraz nie ma dobrej g ra­
nicy i musi pragnąć zaboru dalszego, aż po 
Erzem m - Dla tego je s t w jej interesie usta­
wicznie burzyć orm iańską ludność podległą 
Turoyi. W  tym celu ona ciągle skrycie szepcze 
jej, aby się dopominała praw przyznanych 
trak ta tem  berlińskim , zaś przez swą dyploma- 
eyę usilnie s ta ra  się w Porcie o to, aby refor­
my nie były  przeprowadzone. W  skutek tej 
gry podwójnej, Utrzymuje się ciągły ferm ent w 
Armenii. W  r. 1890 w ybuchły w Erzerum ie 
krwawe rozruchy, potem  w całym  kra ju  po­
w stały oddziały powstańcze i zaczęła się wal­
ka, podniecana nierozsądnie przez angielskie 
dzienniki, odcląne Glądstonowi. \V tym  wy­
padku Gladston znakomicie dowiódł, że w 
sprawach m iędzynarodowych je s t ignorantem , 
co mu zresztą przyznają naw et jego zw olenni­
cy. R ychło potem w ybuohły orm iańskie zabu­
rzenia W samym Stambule, w dzielnicy Kum - 
kapu. Nareszcie w ykryto  olbrzymi orm iański 
spisek, obejmujący w szystkie czarnom orskie i 
lew antyńskie porty, oraz m iasta naddunajskie. 
Spiselp ten, _w ykry ty  przez rzącł bułgarski, w y­
kazał jnż, że subwenoyonowane przez ' Rosyę 
gagaryńskie tow arzystwo żeglugi po Dunaju 
pośredniczyło między spiskowcami a kom iteta­
mi pansław istycznym i. Po rozruchach w K um - 
kapu su łtan  nakazał Porcie obmyśleó plan re ­
form w A rm enii, a kiedy do tej roboty wzię­
to się na  seryo, w ystąpił przeciwko niej i n- 
dareninił ją  am basador rosyjski p. Nelidów.

zycie? Największą z boleści na 
poranienie dni szczęśliwych w m 
tjoleść od tej większą, bo zdolną zamącic 
S z e lk i  spokój i szczęś.cie, naw et gdyby nunę a, 

SFem  F sP°P>niepienp . , ,  •
ipow.stańie stypzniowe tak  napa jeszcze b i* 
(skutki jego bolą nas łąk  bardzo i tftk co- 

%A.,to gorzej, że myślęć o nioffl trzpbą, jah  
myśli o wielkich niedolach swego Życia,• _ <

nęły w pełni, tern hardziej, gdy echo oceny 
tych  i innych  ludzi odbić by się mogło zbyt 
prędko i zby t smutno w ich"losach.

A utor „Dwudziestu pięciu la t Rosyi w Pol- 
,e“ podjął się trudnego zadania, o kt-órego roz-sce

wiązanie darmo się kusił niegdyś Agatop (liller, 
a za nim  kusili się inni. Rozwiązuje je  lepiej 
dla tego mpżń, zamknął je  w niniejsze ra ­
my. jgst ściślę Iriorąp książką ta  historyą, 
robi pną raczej w rażenie’ mozaiki faktów, su­
miennie i dokładnie zestawionych i mogących 
stać się m iiteryałfui dla historyka w przyszło­
ści. W  niewielkich rozmiarach, zwięźle i jasno 
przedstawiony, bez uwag prawie i komentarzy, 
z przedmiotowością na jaką tylko zdobyć się 
mógł polski umysł w obec takiego przedmiotu, 
z pominięciem szczegółów drugorzędnych i zrę- 
cznem oświetleniem ważniejszych momentów, 
mamy przed sobą obraz najcięższego okresu

di się
o wieiKien nieaoiacn swego zp 

publicznie sąd wydawać, podsumowywać jego 
bilans w naszych losac]i obecnych i w nąszyou

  i . . .  , . . i  ‘ -i ibódąj
bila: .. __
Ogólnych dziejach — ciężko 'bardzo a 
Cz,y nie przedwcześnie. Stosownie do punktu 
widzenia na jakim  kto stanie, jeden  ten  mo­
m ent dziejowy uważać będzie za pełen świe­
tności i ghwały, bo był pełen ofiary, zaparcia 
*ię siebie, głośnego i cichego bpbątcrstąyą; inny 
lerm opilom  narodu, juk  rok sześćdziesiąty tyzppi 
nazwano, odmówił praw a do tego miana, u trzy- 
mując, że Leonidas losów Sjiarty nie w ystaw iał 
na zgubę lekkom yślnym  choć prom iennym  m i­
łością ojczyzny porywem. Trudną jest, a zupeł- 
ną byc nie może liistorya jakiegoś okresu 
K  ludzkości i pojedynczych narodów,
Paulin. zanim, ułożą si^ naniię-
tnosci przeciwieństwa, w a i li t, będące j :go tre ­
ścią. 0  w iele trudniejszem i jeszcze s.ą dzieje 
ż jjących  ludzi i wypadków, k tóre nie rozwi-

porozbiorowych dziejów, obraz najbardziej do­
kładny, wszechstronny i plastyczny ze wszyst- 
, • i- nnsi«lnmV o cahuil tviii okresie lub

po-ólnikowe tylko wyobrażenie mają o naj- 
krwawszypli kari ą(:h naszej historyi, _ książka 
taka zcląwną już pylą pptrzebpą, — pożyteczną 
będzie dla wszystkipln 

p, i • w z araz
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, Otóż w  tej całej sprawie jes t niezm iernie 

y azne to, aby kato licy  ormiańscy, bardzo 
liczni, oraz ich duchow ieństwo miało jedne 
g. owę, zam iast teraźniejszych kilku biskupów i 
pa_ ly a ie  iow, kłócących się ustawicznie m iedzy 
sobą i bagatelizow anych przez baszów. T aką 
głową, otoczoną urokiem  i władza, może być 
jen e ia h ij patryarcha, rezydujący w Stam bule, 
tuz o lok sułtana, z k tó rym  ciągle może .się 
v idziec. Tem się tłóm aczy wybór O rm ianina 
m onsignora A zan an a  n a  wysoka godność jeńe- 
ralnego patryarcliy . O rm ian-ka sprawa, naj­
ważniejsza teraz n a  azyatyckim  Wsohodzie, 
będzie m iała m ety lko  państw owy, ale i reli-
g J f 3: w KoilMta n t3mcpolu. Oczywiście,
jes t to dla T ureyi rzecz nader pożądana i tak 
samo niepożądana dla Rosyi.

_ W szystko tedy  wskazuje, ja k  w ielki jest 
zam iar znakom itego Papieża Leona X III . Obvż 
m c nie przeszkodziło jego  w ykonan iu!

Jdkąd istnieje na  świecie po licja, zawsze 
zdarzały się i teraz zdarzają się często jej za­
targ i z ludnością. Są to przeważnie w ypadki 
bez wszelkiego znaczenia politycznego. Takim  
wlasm e by 1 za targ  w Brukseli, więc wspomi­
nam y tu  o nim  nie dlatego, żeby on sam był 
w art tego, lecz że przy tej snosobności możemy 
wskazać na dziwoląg liberalnej konsty tucji.

. ^  poniedziałek o świcie podochocenr so- 
cj-aliści w racali do stolicy z „majówki-wiecu". 
B yli w usposobieniu bardzo wesolem, więc 
śpiewali anarchiczne pieśni drągam i bili w 
zam knięte sklepy, tłuk li latarnie, szyby i szli 
ulicami gęstym  tłumem. N ik t im nie przeszka­
dzał. Ale w pewnem miejscu zastąpiła im drogę 
polieya. Kom isarz oświadczyli że tu  już burd 
robić nie wolno, ani w pieśniach wysławiać 
anarchii, ani szyb wybijać, bo stąd o 200 m e­
trów  znajduje się gm ach jednego m inisteryum, 
a konstyt.ueya w y ra źn ie ' powiada, że w takim  
prom ieniu od gm achów rządowych polieya ma 
prawo nie dopuszczać do żadnych m anifestacyi, 
zbiegowisk i „objawów wolnej woli". Socvałiści 
odpowiedzieli, że ko n sty tu c ję  mają w pięści i 
w drągach. Zaczęła się tedy bójka, przybiegło 
wojsko i zraniw szy kilkunastu, rozpędziło tu- 
m ultantów . ^

Więc zgodnie z liberalną konsty tucją , są 
w jednem  państw ie różne kó łka; co wolno w 
kółku jednem , to o krok dalej, zaraz na na­
stępnej płycie trotuarow ej juz je s t zakazane tak  
surowo, że uo obroa7 tej granicy rnogu być użyte

dyt. Jęw ięc  i k redy t państwow y, ten  zasługuje
na bizw zględne potępienie — zwłaszcza, gdy
jeszcac w opinii wielu uchodzi za wielkiego, 
największego męża stanu i w yjątkowego znaw ­
cę politycznych stosunków. G dyby k to  pod 
B ism arkiem  kopał dołki, jak  on kopie pod Ca- 
privim , to ju żb y  dawno zgnił w więzieniu. 
Przypom inam y sprawę A rnim a i Geffckena. 
Za dużo liczy B ism ark na swe zasługi i popu­
larność. Ale najlepiej on sam scharakteryzow ał 
w łasny upadek w tych słowach, pow iedzianych 
do głośnego now elisty Paw ła Heysego: Daw­
niej góra m nie szanowała — tłum  b y łb y -u k a­
mienował; teraz tłum y mnie ubóstwiają, góra 
p o tęp iła ; — gorzka ironia 1“ R zeczyw iście, 
gorzka !

" C J T - w S - g ó .

do reformy ustawodawstwa ymuine.yo 1 powiatowe,yo.
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surowo, że do obrony tej granicy rnogu być użyte 
bagnety-. Czyż* to nie dla tego zrobione, aby lu­
dność całkiem  zbałamucić na punkcie rozumie­
nia rzeczy godziwych i niegodziw ych? W szak­
że wedle tego wypada, że jak iś czyn nie jest 
sam przez się ani dobrym, an i złym. K iedy się 
on odbywa na dwóchsetuym  pierwszym  metrze

t f  ) I P S f ,  Y ł 1 P  y H t i T l  t m > L a P < 1 vod jakiegoś punktu, to jest niew innym , a kiedy 
się odbywa na dwóchsetuym, to podlega karze, 
chociaż w obu razach zwraca się przeciwko
państw u, jego in sty tuc jom , porządkowi s 
leeznem u i cyw ilizacji. Tak to we wszystki 
liberałow ie bezwyznaniowi podkopują stałe 
jęcia  praw ne i etyczne.

ą iO -

iern
po -

W szystkie poważne dzienniki niemieckie 
ostro w ystąpiły  przeciw Bism arkowi za jego 
w ynurzenia przed redaktorem  Nowej Pressy. Su­
rową naganę wypowiedziała naw et NorcUleiW- 
srherka będąca dziś organem bardzo pobłażliwego 
C aprivi’ego, a berliński Tagcll. _ oznajmia, że jeśli 
B ism ark nie zaniecha swego jątrzen ia, to rząd 
ogłosi takie dokumenta, które zupełnie zabiją eks- 
kanclerza w oczach publiczności i odsło-mą. takie 
przyczyny jego dymisyi, których naród nie- 
m iecki naw et nie p r z e c z u w a .  To oburzenie jes t 
zupełnie zrozumiałe. Kto w obcem państw ie 
przed obcymi dziennikarzami szkaluje rząd 
swego kraju, podkopuje jego powagę, jego Lie-

III. Do zew nętrznych wpływów, nie zawsze 
pom yślnych dla sam orządu, dołączyło się wiele 
w ew nętrznych wad.

Na pierwszem  miejscu muszę postawić 
kw estyę urzędników autonom iczn\’ch .

Pom iędzy urządzeniem  władz rządowych 
i autonom icznych istnieje cała przepaść.

Na czele w ładz rządow ych stoją mężowie 
posiadający najgruntow niejszą znajomość ustaw 
i przepisów, w ytraw ną ru ty n ę  urzędową.

A autonom ia? To obywatele, rolnicy, m ie­
szczanie,^ kupcy, rzem ieślnicy, k tórzy  posiadają 
znajomość stosunków, potrzeb pow iatu i gmin, 
jednak  zazwyczaj bardzo mało znajomości ustaw  
adm inistracyjnych, a tem  mniej ru ty n y  urzę­
dowej. J J J

.. ,J eżeii przeto rząd sta ra  się o dobór urzę- 
dnikow, to jeszcze więcej pow inny się starać o 
dobor władze autonom iczne. Tymczasem działo 
się wręcz przeciwnie. Z w yjątkiem  W ydziału  
krajowego, może kilku AYydzialów powiatowych 
i k ilku w iększych m agistratów , m ających tra- 
dycyę adm inistracyjną, panowała w" tej kwe- 
st.yi na całej linii autonomicznej iście rozczula­
jąca zgoda, tak, jak b y  się na  wspólnym wiecu j>o- 
rozmnieli. T ak  na posiedzeniu R ady gm innej 
w górskiej wiosce, jak  w m iasteczku, jak  i na 
R adzie powiatowej biadano i po polsku i po ru ­
sku na ciężkie czasy (w G a lic ji istnieją ciężkie 
czasy od niepam iętnych czasów i, wskazywano 
na potrzebę oszczędności, a wszystko schodziło 
na  to, ażeby przyjąć się m ającym  urzędnikom  jak  
najm niej zapłacić i -żadnych zobowiązań na 
przyszłość nie przyjmować. Dziwić się zaiste 
należy, że naw et ludzie obdarzeni wyższą inte- 
ligencyą nie chcieli lego zrozumieć, że pod­
staw ą każdej umowy jest wspólność interesów, 
że urzędnikowi trzeba dać utrzym anie odpo- 
wiedne jego stanowisku, że trzeba m u starość 
zabezpieczyć.

Oczywiście, że w tych w arunkach nie >lo- 
pisyw ały i konkursu, bo żaden z m łodych ludzi, 
porządnych, z odpowiedniemi posadzie stndyam i 
nie chciał swej całej przyszłości zaryzykować w 
urzędzie, gdzie nie było żadnych widoków 
awansu, gdzie się często zawisło w prost od 
grym asu, gdzie nie było zabezpieczenia. AV tej 
licyt-acyi m  minia  osiągnięto w niektórych m iej­
scach w prost komiczne sukcesy.

N a skutk i tego postąpowaniii nie trzeba 
b \ lo długo czekać. Z niewielu w yjątkam i po- 
ozęły. się urzędy autonom iczne zapełniać o.-o- 
lustosciami wykolejone mi w społeczeństwie z j a ­
kichkolw iek bądź powodów, em erytam i służby 
rządowej, k tórzy  już nogami suwać nic mogli 
i nad referatam i drzem ali, lub ograniczonymi, 
bez wszelkiej k wal i li kacy i, którzy jodynie mieli 
to za sobą, że ich wpływowi krewili zasiadali 
w Radach.

ileż więcej i prędzej odmawiałaby im^ wiary 
potomność. Słusznie też Żo ciziś, gdy żyją je ­
szcze świadkowie i gdy bakta sprawdzić się 
dadzą, fąk ta te są zapisane _ na naukę i pa- 
s ia tk ę  dla przyszłych \yiekov/, fak ta  takie 
jak  kodeks Murawiewa w instrekoyi zaw arty a
odmawiający Polakom prawa istn ienia niemal, 
jak  pożary folwarków i osad, i zaorywanie po 
nich gruntów , jak  objazdy Garzeckiego, Dmi-

denmgogieznaA kom itet urządzający i jego 
robota, doprowadzająca do najwyższej w dzie 
jach świata doskonałości starą zasadę o po­
dziale warstw  społecznych dla ich lepszego 
opanowania, ukazy Jugenheim skie oddające 
szkolę polską jej moskiewskim reformatorom, 
poprzednikom A puchtina, zniszczenie banku 
polskiego i w szystkich prawie lokalnych insly- 
tucyj publicznych z. w yjątkiem  Tow arzystw a

us tępy charakteryzujące

tw y ,,
ąlę wić «ię tylko cząstkę tego, co wiedzieć

triewa, Borejszy z niezbędnem towarzyszeniem  Dobroczynności i ziemskiego kredydu, wy'wła- 
chłosty przy śledztwach, rąbania i palenia szczenię kościoła, sp ec ja ln y  ucisk kleru, kasata  
krzyżów, bezczeszczenia kościołów, gw ałtów , j dyecezyj, parafij i prawie w szystkich khuszto- 
orgij wszelkiego rodzaju i m isyonarsko-żan- | rów, — zrównanie z ziemią wszystkiego, co 
darmskich uroczystości przeprow adzania wsi i  katolickie i polskie — to bilans moskiewskich 
całych ^na^łoiio panującego kościoła. Któż to ! rządów za Berga. X arodowość polska w raz ze
wyliczy? K siążkę treściwie, bard z w szystkiem i swemi tluchowemi dobrami nie

trzebą. ZFłą^c.zą gdy się żyje bliżej Zachodu
i zaoiiodmem życiem, Wf używ aniu zdobyozy 
z a c h o d n ie j  oywilizacyi, w o w o z ^ o p ro s tu  prze­
staje sięi wierzyć w niejeden ustęp z 
kroniki murawiewowsfcioh rządów

dw uletniej

A jeżeli tak  się dzieje z uanu — jeżeli 
naw et świadkowie wierzyć się wzbraniajh włas­
nej pamięci, gdy im  ^  ^ : „ ; P ° ^ v i..P rz.ed
oczyma obrazy, przechodzące o wiele granicę 
złości i zezwierzęcenia w ludzkich istotach, o

gw ałtów  przeszła bez świadków niepowolr.nyoh 
albo świadkom usta zamknięto, albo też ludzi 
i w ypadki okryło ząponmKńie la t trzydziestu.

W Ki/ÓRydwio brakło M urawiewa. S tary  
lis na zamku warszawskim nie był katem  z 
n a tu ry  i dobrowolnie obranego rzem iosła — 
choć przed spełnianiem  katowskiej roli p rzy  na-’ 
darzonej sposobności nie cofał się nigdy. Co 
się w "Warszawie i na p row incji działo, za 
czasów jego firmy i za rządów Czerkawskiego 
i M ilutyna — to pam ięta każdy. Po. gw ałtach 
i okrucieństw ach powstania, po dobijaniu ran ­
nych i w yrzynauiu więźniów i paleniu wsi i ' 
dworów, po rabunkach ulicznych i kuźniach 

i na miejskich placach, gdy spokój śm ierci za- 
I panował nad Bugiem, ucisk przybrał tam  for­
m y odmienne, Królestw u właściwe. Najprzód 
nie nosił on na sobie takiego piętna samowoli 
i az ja tyck iego  okrucieństwa, ja k  współcześnie 
na Litw ie, ale z planem i żelazną konsekwen­
c ją , jednolicie i system atycznie w gniata nie­
szczęsne społeczeństwo w karby przygotowane 
dlań w Petersburgu  a obmyślane w Moskwie.

jest R osjaninem , tylko gorszego 
nie umie jeszcze kochać ojczyzny nasyp 
podniesienie go na w yżyny prawidłowej rosyj- 
skości je s t celem i treścią trzydziestoletniej
polityki rządu  ,

' T ragedyi na Podlasiu, której tylu świad­
ków, wygnańcpw, znalazło u nas schronienie, 
nie miał już czasu wpleść pomiędzy swe lam y 
Berg. Ozdobiła ona skroń lir. Kotzobuemu waw­
rzynem  z łez i krwi męczeńskiej wy i osły m. 
Ustęp ten  n a s z y c h  dziejów, w ak tach  m ęczen­
ników chyba mogący znaleźć ró w n e. bohater­
stw a i podobne obrazy, nnał już kilkakrotnie 
historyków, których au tor „Dwudziestu pięciu 
la t "  przytoczył tylko, zaokrągliwszy i dodawszy 
najnowsze wypadki.

Powstanie na Rusi, a raczej młodzieńcze 
porywy studentów, rozdających „Złotą Tlramotę",
rządy Anueukow a i Bezaka, szczególnie ży-
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Żałuję bardzo, że nie jestem  statystykiem  
i że nie mogę obliczyć. Fa oszczędność G a­
l ic ję  w ostatnich 25 " kosztow ała — nie
mówiąc już  nic o obnażeniu powagi władz auto- 
nomicznyuh.

Jeżeliby  jed n ali zliczył, ile w tym
czasie ukradziono, spr wierzono, ile prze­
padło w skutek niedbals, n a  lub nieudolności 
funkeyonaryuszy w ka; - ‘ach, procentach, czyn­
szach, zadaw nionych ‘ensyach (nie mówiąc 
już nic o stra tach  w zieim; i innych  pieniężnych 
sprawach, toby się Galicya, dowiedziała, że to 
są  m iliony O pisarzach gm innych już  chyba 
lepiej nic nie mówić. Z wyjątkam i, są to indy­
widua skorumpowane lub zupełnie nieudolne.

Jeżeli się zważy na okoliczność, że mię- 
dzjr członkami Zwierzchności gm innych w G a­
l ic j i  je s t 84 analfabetów, że przeto pisarze 
gm inni stanow ią właściw ie najniższy, ale i naj­
w ażniejszy szczebel adm inistracyi, i że na ich 
raportach polegać muszą tak  władze^ autono­
m iczne jak  i rządowe, to ubolewać tylko nale­
ży. że ten stan  jes t dotychczas cierpiany.

W szak utw orzenie okręgów pisarskich w 
drodze przymusowej, podniesienie p łacy pisarzy 
i ustanow ienie ich kw aliiikacyi nie je s t bynaj­
m niej trudnym  problemem ani pod względem 
ustawodawczym , ani adm inistracyjnym . Spo­
strzegła się wreszcie autonom ia po latach, że 
tak  dalej iść nie może i rozpoczął się okres 
lustracyj, k tóre znowu wiele kosztują, a które 
dopiero z czasem dobre skutki przyniosą, gdyż 
nie je s t to bynajm niej tak łatw ą rzeczą pousu- 
wać funkeyonaryuszy, k tórzy  się wkorzenili i 
na wszystkie strony stosunki ponawiązywali.

M alwersant, 'jeżeli go lu stra to r nie przy­
chwyci, będzie m alwersował po lustracyi, jak  
m alwersowal przednią, a nieudolnem u,Ja zwykle 
protegow anem u, lu stra to r chyba oleju do głowy 
nie naleje.

W  ostatnich latach objawiła się ju ż  dąż­
ność do podniesienia płac i w skutek tego zyskują 
szczególniej W ydziały  powiatowe przy now ych 
obsadzeniach lepsze siły.

W  końcu pojawiły się w Sejmie wnioski 
posłów Niedzielskiego i Gnoińskiego, dążące 
do polepszenia b y tu  urzędników  autonom icz­
nych, w ytw orzenia organizacyi i zabezpieczenia 
em erytury. W nioski te są już chyba spóźnione, 
albowiem  w ubiegłych 25 latach  w ytw orzyły 
się w pow iatach i gm inach tak  różnorodne, od­
rębne stosunki, że bardzo w ątpić należy, czy 
dałoby się w ytw orzyć z tego w szystkiego jakąś 
ogólną, jedno litą  organizację .

IV. Dalszym ujem nym  objawem w orgauiza 
cyi samorządu, szczególniej powiatowego, je s t za 
s ł a b y  udział niektcnyoh klas w pracach samo­
rządu. Proszę wziąć schem atyzm y galicyjskie 
z ostatn ich  25eiu lat i przekonać się, kto  peł­
nił i pełni uciążliwe fu n k c je  prezesa Rady po­
wiatowej. P raw ie bez w yjątku obyw atel, szlach­
cic. w ybierany zazwyczaj za zgodą stanów i na­
rodowości. Powiedziałem, że urząd prezesa je s t 
uciążliw y, a dodaję, że bardzo uciążliw y, bo 
agendy W ydziałów  pow iatow ych m nożą się 
z każdym  rokiem, a prezesowie są zazwyczaj 
i kasje ram i powiatowym i. N iektórzy z preze­
sów urzędowali i urzędują po kilkanaście, a na­
wet p o '25 lal.

Oceniając rzeczy zupełnie przedmiotowo, 
należy się 'tym  panom całe uznanie. Zaniedbują, 
swoje zw ykłe większe gospodarstwa, a m ieszka­
jąc  często o k ilka mil od siedziby powiatu, za­
jeżdżają konie, narażają zdrowie w złych po­
rach roku, pokryw ają w szystkie w ydatki po­
dróży i pobytu w mieście powiatowem ze swej
w łasn ej kieszeni, a nadto pokryw ają ze swej
własnej kieszeni dofieyta, spowodowane przez 
funkeyonaryuszy, dla. salwowania honoru urzę­
du, a te  deficyt a wynoszą nieraz i kilka tysią­
ce  z łr .

nabierają pod barwnem piórem autora jedno­
stronnie może idealnego blasku, zarazem jednak  
bardziej niż w innych ustępach książki budzą 
w czĄdelniku interes i sym patye swem ciepłem, 
życiem, "szlachetnością. Zaw iązanie i rozwój 
ruchu m a lor uski ego w Kijowie, pom iędzy u- 
kranscaini naszkicow any jes t przy tern z g run ­
tow ną znajomością rzeczy — ciekawie i żywo. 
A\ ogolę rozdział trak tu jący  o ruchach poli­
tycznych na U krainie i bezpośredniej ich re- 
pressyi należy do najszczęśliwszych i najcie­
kaw szych w książce.

Doprowadzona do r. 1888 praca obejmuje 
najnowsze w y p a d k i ,  dając możliwie jasny  i do­
kładny ich obraz.

Ukaz 10 grudnia, w zbraniający Polakom  
n a b y w a ć  ziemię i najnowsze jego obostrzenia, 
grasowanie Żylińskich i Senczykowskieh w raz 
z o ta c z a ją c ą  ich bandą w litewskim  kościele, 
rządy K o c h a n o w a  na L itw ie wraz z tow arzy­
szącą im roakcyą M urawiewowskiego ducha

wem skreślone piórem, przez świadka naoczne­
go zapewne. Czy może urokiem  wspomnień 
m łodzieńczych związanego z uniw ersy te tem  k i­
jowskim  i prądem  duchowym, k tó ry  w mlo

ieży uniw ersyteckiej się skupiał w sześćdzię-

systeinn; gospodarka G urki i A puchtina w 
Królestwie a raczej w przyw iślańskim  kraju  — 
to punkta główne, około k tó rych  skupia się 
sieć^ oaia najnow szych wypadków, rozporzą­
dzeń, prześladowań. Znane to są rzeczy, ale nie 
w szystkie i nie w szystkim  i w tem szczególna 
książki tej zasługa, że zebraw szy je  w całość, 
chroni oil zapom nienia pojedyncze szczegóły, i 
daje jedno lite  pojęcie o ogólnym  przebiegu w y­
padków.

Zasługą także książki niem ałą, podnoszącą 
ją  po nad wiele innych, choć mniejszej w ar­
tości, je s t tak t, z jak im  autor własne swe zapa­
tryw an ia  i opinie polityczne utrzym uje w pew ­
nej rezerw ie, nie narzucając ich czytelnikow i. 
Chciał w idocznie pracę swą przeznaczyć nie 
dla jednego  jakiegoś stronnictw a w jednej 
części ojczyzny — ale dla w szystkich Polaków 
bez w yjątku  — i słusznie liiedopuścił. aby się 
pod jego pioro w kradło inne uczucie prócz m i­
łości ojczyzny i holu nad  jej nieszczęściami. 
^  y,)‘V-eh stanow i parę w olnych wycieczek, o-
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In n i właściciele dóbr ziemskich, zasiada­
jący w R adach powiatowych, zajmują się tem, 
na czem się najwięcej rozumieją t. j. budową, 
rekonstrukcyą i utrzym aniem  dróg. Obok p re­
zesów stają wiceprezesowie. Połowa z nich w y­
brana je s t z ku ry  i większej własności, drugą 
połowę stanow ią przeważnie księża, a tylko 
w  części notaryusze i adwokaci. Pozostają w resz­
cie członkowie Wydziałów' powiatow ych, na 
których chętn ie w ybierają in teligencyę m iast i 
m iasteczek, przedewszystkiem  prawników. Otóż 
byłaby bardzo interesującą odpowiedź prezesów 
R ad powiatow ych na zapytanie : „ile też refe­
ra tów  dostarczyła ta  postępowa inteligencya, 
zasiadająca w W ydziałach powiatowych w ostat­
n ich  25ciu latach  ?“ Mnie się zdaje, źe odpo­
wiedź wypadłaby bardzo ujemnie.

Mówkę palnąć na przedwyborczem  zgro­
madzeniu, napisać efektowny arty k u ł do dzien­
nika, to jeszcze|u jdzie , ale cicha praca dla do­
bra powiatu, to  się już mniej podoba.

A patyczny udział inteligencyi wr pracach 
reprezentacyi powiatowych jes t jednym  z po­
wodów, że te  reprezentacye należycie się nie 
rozwijają. Jeżeli in teligencya bierze za m ały 
udział w  pracach R ad  powiatowych, to nie mo- 
żnaby powiedzieć, żeby jej udział w radach 
m iejskich by ł dostatecznie skutecznym . Je d y ­
nym  elem entem  w Galicy i, k tó ry  w artość au­
tonomii doskonale zrozum iał i k tó ry  z niej 
użytkuje, są niew ątpliw ie żydzi. W ybory  do 
R ad powiatowych, do Sejmu obchodzą ich bar­
dzo mało, trochę więcej wybory do R ady  pań­
stwa, najwięcej w ybory do ,rad gm innych;' tych  
nie lekceważą sobie i biorą w nich ja k  najżyw - 
szy udział.

Zasiadając w radach miejskich, są solidar­
ni, karn i i chętnie popierają w ładzę miejską , 
jeżeli nie narusza sfery „ ichu interesów.

Sm utna rzecz to  powdedzieć, ale jeżeli 
burm istrz, szczególniej we wschodniej Galicyi, 
chce mieć zapew nioną stałą większość, to m usi 
przedew szystkiem  na nich reflektować. Postę­
pując w ten  sposób, zyskują z każdym  rokiem 
więcej wpływu, bo inaczej być nie może. A in ­
teligencya ?

T a, przynajm niej w  w ielu miejscach, nie 
zby t regularnie uczęszcza na  posiedzenia, ilu 
ty ch  panów, ty le  zazwyczaj zdań, k tóre dość 
trudno  do jednego mianownika sprowadzić. 
N adto są zbyt pochopni do rezygnacyi, zapomi­
nając o tem, że w życiu reprezentacyjnem  to 
najgorsza broń.

Z  ty ch  powodów nie w yw ierają i na go­
spodarkę gm in tego w pływu, ja k i im się po 
słuszności należy. (D. n.)

Wyścigi.
Drugi dzień.

W torek, ja k  gdyby  chciał zwolennikom 
lwowskich wyścigów  wynagrodzić niedzielną 
szarugę, zajaśniał prześliczną pogodą. Pod zło­
ty m  nam iotem  prom ieni słonecznych uw ijały 
się jaskraw e k u rtk i dżokiejów na wyścigowych 
koniach, a po za baryerą iskrzyły  się i snuły  
nieustannie barw ne toale ty  pań, jak b y  kam ycz­
k i w kalejdoskopie.

B ieg pierw szy o nagrodę „A ntonińskąu 
1000 zł., ofiarowanych przez hr. Józefa Potoc­
kiego, w yw abił na  to r trzy  konie : hr. H. B re­
zy klacz gm adą „S eren ityu, por. bar. E rlange- 
ra  gniadą klacz „A rletted, i p. Schindlera 
„Crossbowa“ ogiera skarogniadego. M eta w y­
nosiła 3000 m etrów. Zw yciężyła „A rle tte“, dru­
gą była „S eren ity“. Totalizator daw ał najw yż­
szą w tym  dniu w ygraną, t. j. 8 zł. za 5.

Powodem, że na w torkow ych w yścigach 
było tak  małó niespodzianek, k tórych  odbicie 
znalazłoby się w  wysokości w ygranych  w to­
talizatora, było to, że w następnych czterech 
biegach b ra ły  udział konie p. Scazighiny — a 
publiczność w iedziała dobrze, źe one zw ycię­
żyć muszą.

Do w alki o nagrodę Jockey-Clubu, 800 zł. 
pierwszemu, 200 zł. i w kładki drugiem u konio­
wi, s ta n ę ły : „V ain G lory14 gniada klacz por. 
bar, E rlangera, „R edw ingu kasztanow ata klacz 
p. G-. Krzysztofowicza, „S laderock14 kasztano­
w aty  ogier p. Scazighiny i „D ąbrow a11 skaro- 
gn iada klacz hr. S. Siemieńskiego.

„S laderock14, kiedy go wyprowadzono na 
tor, był czegoś zirytow any, szarpał się i rw ał 
nieustannie, a wreszcie w yrw aw szy się trzym a­
jącym  go, popędził cwałem i dopiero w połowie 
m ety  zdołano go chw ycić i odprowadzić do 
startu . T ak  był spocony i zgrzany, że nie­
k tó rzy  zaczęli w ątpić w jego zwycięstwo, ale 
skoro ty lko furknęla chorągiew ka startera,

siątych la tach ?  W  każdym  razie czasy i ludzie 
gólnikowo sform ułowanych i niepopartych do­
wodem, przeciw  dążnościom do pracy orga­
nicznej po upadku pow stania i przeciw  k ra ­
kowskiej szkole historyozoflcznej i politycznej.

N aw et najgorętszy zwolennik nieprzerw at- 
ności narodowego pow stania przyznać chyba 
musi, że chociażby tylko w czasach, w  k tórych 
akcya pow stańcza je s t niem ożliwa i choćby bez 
gw arancyi od zniszczenia grożącego wszelkiej 
polskiej in icyatyw ie — praca organiczna je s t 
przecież jedyną drogą dla zużytkow ania sił i 
zasobów narodu. Co do polemiki przeciw  k ra ­
kowskim  zachowawcom przypisuję ją  chyba nie­
uwadze — w ątpię bowiem, aby człowiek powa- 
żny i rozum ny chciał na prawdę pom iędzy n ie­
przyjaciół ojczyzny zaliczać ludzi, k tó rzy  m iło­
ści tej ojczyzny złożyli dowody nie słowem ale 
czynem  i szanować się każą każdemu, choć nie 
każdy potrzebuje i pow inien zasady_ ich dzielić.

W każdym  razie „D w adzieściapięć la t Ros- 
syi w Polsce11 m a w artość isto tną i niepospolitą. 
Jasne, treściw e, pełne ciepła przedstaw ienie tak  
różnorodnego p rzed m io tu , szczęśliwy rozkład 
m ateryału  i p raktyczne ugrupowanie faktów  
w pojedyńczych okresach czasu dokoła głó­
w nych ognisk polskiego życia i rosyjskiego 
ucisku, — wszystko to razem  pociąga do tych 
kart tak  sm utnych; pociąga do nich także do­
kładność i sumienność informacyi, unikanie sta­
ranne gołosłownych oskarżeń i przesady, tak  
ulubionej w tego rodzaju pracach; przede­
w szystkiem  zaś może b rak  zupełny ulubieńszej 
jeszcze deklam acyi. D la tych, co u nas zapomi­
nają o wczorajszych klęskach i groźbach niepe­
wnego ju tra , dla ty ch  co nie wiedzą o wiel­
kich obowiązkach płynących z w ielkich niedoli, 
książka ta, jeśli im  do rąk  wpadnie, będzie 
nauką i przestrogą, może lekarstw em , może po­
budką do ocknięcia się i wejścia w siebie. Dla 
innych, choć tak  gorzka i boląca, przyniesie 
nietylko rozjątrzenie ra n y : przyniesie zarazem  
i pociechę, przyniesie otuchę i nadzieję, ho kto 
ty le  przeszedł i żyje, tem u o przyszłości nie 
godzi się w ątpić. j ,  Q,

„Sladerock14 w ysunął się na  czoło i odtąd cały 
b ieg prowadził. Za nim  o pół długości konia 
przybiegła do m ety „Vain G lory14. Totalizator 
płacił 7 zł. za 5.

Następuje b ieg trzeci. Najw yższa w tym  
dniu drugim  nagroda cesarska 3000 zł., naj­
lepsze też konie sta ją  u  s tartu  : por. hr. F u r-
stenberga „D racou gniady  ogier, p. G. K rzy- 
sztofowicza „F lin sto n 14 ogier kasztanow aty, p. 
A. M ysłowskiego (sen.) „M arlen-B oy", ogier 
skarogniady, p. Scazigliiny „W eisheit14 gniada 
klacz i p. Schindlera „H eiderose“ klacz ka­
sztanow ata.

Konie m ają dwa razy  zatoczyć koło. Od 
chw ili s ta rtu  rozpoczyna się w ytężająca gra. 
„D racou prow adzi bieg, inne konie starają się 
mu ile sił m ają sprostać. Tylko jed n a  „AYeis- 
h e it14, ja k  gdyby w iedziała doskonale, ile czasu 
potrzebuje, aby przybyć pierwsza, zdąża przed­
ostatnia, nie troszcząc się o to, co się tam  na 
przodzie dzieje. Przed ostatnim  zakrętem  za­
czyna dopiero wym ijać kolejno swych współ­
zawodników, na samym zakręcie n ikną konie z 
przed oczu widzów, aż wreszcie u m ety zjaw ia 
się pierw szy koń, niosący na  swym  grzbiecie 
dżokieja w kurtce w czerwone i białe paski... 
To barw y p. Scazighiny ! Przez długi czas w 
biegu przodujący „D raco“ m usiał się zadowol- 
nić drugiem  miejscem. — Totalizator daje 
6 zł. za 5.

„P itypalat.y- zwycięży, „P ity p a la ty 14 w e­
źmie !“ odzyw ały się wśród publiczności okrzy­
ki, kiedy dowiedziano się, jakie w biegu TV o 
nagrodę Jockey Clubu (700 zł. pierwszemu, 200 
zł. i w kładki drugiem u, a 100 zł. trzeciemu) 
wezmą udział konie. Obok „Souvenira skaro­
gniadego ogiera por. hr. F iirstenberga pod po­
rucznikiem  br. Schenkiem, stanęła „Mała Ma­
n ia 14, skarogniada klacz p. Mazewskiego, której 
wodze dzierżył por. Schindler, a' wreszcie „Pi- 
ty p a la ty 44, gn iady  ogier pi Scazighiny, mając 
za jeźdźca por. Miklosa. M eta wynosiła 2400 
metrów. W  ciągu biegu „Mała M ania14 bardzo 
się dobrze spisywała, w końcu jednakże za­
brakło je j siły. P ierw szy przyby ł do m ety 
natu ra ln ie  „P ity p a la ty 14, za nim  o dziesięć dłu­
gości konia pospieszała „Souvenir“. Totalizator 
zw racał w kładki.

P ią ty  „bieg P rzedśw itau, o nagrodę 800 
zł., by ł pojedynkiem  m iędzy „Yoloseą11 gniadą 
klaczą p. Scazighiny a „Y ielleiclit44, gniadym  
ogierem hr. St. Siemieńskiego. M eta była nie 
wielka, 900 mtr., jak  przystało  dla dwulatków. 
Zwycięstwo przypadło „W iosce1-, k tóra •  8 
długości konia przybyła pierwej do m ety  niż 
„Y ielleiclit14. Na tem  zakończyły się tryum fy 
p. Scazighiny, następny bowiem bieg m yśliw­
ski Steepk chase rozgryw ał się o nagrodę 1000 
franków  w złocie, przezeń ofiarowaną. Spadko­
bierczynią sym patyi publiczności, okazywanej 
koniom p. Scazighiny, została obecnie „Alva- 
ja ro -4 por. br. F iirstenberga. Mniej zaufania bu ­
dziły : „O beron14 gniady w ałach p. Irsaya, „Ma­
r y -4, skarogniada klacz rotm . K ralda, „Albo- 
A lbo44 szpakow aty w ałach p. Pieńczykowskiego 
i „H arkaw ay14 por. hr. S tahrem berga. W alka roz­
gryw ała się m iędzy „H arkaw ayem 14, którego do­
siadł właściciel, a „A lvajaro“ pod por. hr. Schen­
kiem, ostatecznie jednak  „H arkaw ay14 musiał 
dzielnej współzawodniczce ustąpić pierw szeń­
stwa. Trzeci pirzybył „O beron14 pod w łaścicie­
lem, czw arty  „A lbo-Albo44 k ierow any przez p .  

Suchodolskiego, w końcu dopiero „M ary11 z por. 
Schindlerem . Totolizator płacił 7 za 5.

T ak  więc dzień drugi wyścigów powinien- 
b y  się zw ać dniem  p. Scazigliiny, którem u się 
słusznie należy ty tu ł „niezw yciężonego14. Ile 
ra zy  biegał k tó ry  z jego koni, ty le razy  zdo- 
bywrał nagrodę. S tajnia p. Scazighiny zaczyna 
zajm ow ać pierwsze miejsce w kraju. D otych­
czas słynie końmi, k tóre zostały im portowane, 
z czasem jednakże zdoła zapewne poszczycić 
się równie dzielnym i biegunam i w łasnego chowu.

Dzień trzeci.
W yścigi środowe dla ogółu publiczności 

m niej od poprzednich by ły  zajmujące, obej­
m ow ały bowiem  przew ażnie biegi popisowe, za 
to dla znawców lub znajom ych jeźdźców m ogły 
być źródłem żywego zainteresow ania się.

Rozpoczęto „kołtowskim  biegiem  m yśliw ­
sk im 14 o nagrodę 500 zł., ofiarowaną przez hr. 
W acław a Baworowskiego. M eta 3200 metrów, 
przeszkody znaczne, wiele więc zależy od ko­
nia. ale więcej jeszcze od jeźdźca. Do w alki się 
zgłosili: hr. Józef Baworowski na swojej k la­
czy „Podolance14, por. hr. Schenk na „K aland14 
klaczy p. Geista, por. H irschler na „L agunie14 
własnej klaczy i por. Szeptycki na „Craig Mil- 
la r14, w łasnym  wałachu. „Podolanka14 przodo­
wała, biorąc pysznie przeszkody, za nią szła 
„K aland14, ale przy drugim  obrocie obie skrę­
ciły na niew łaściwy tor. „K aland11 pierw ej się 
opam iętała i popędziła w raz z innym i końmi, 
zajmując wśród nich pierwsze miejsce. „Podo­
lanka14 dopiero zatoczywszy wielkie koło, powró­
ciła na to r przepisany, ale jako ostatnia! Nie 
wróżono jej już zwycięstwa, a odbiło się to za­
raz na  totalizatorze, gdzie silnie obstawiać po­
częto „K aland14. Ale „Podolanka14 nie pozwoliła 
się lekceważyć, przestrzeń, dzieląca ją  od in ­
nych koni, ciągle się zmniejszała, aż wreszcie 
u m ety  o pół długości konia w yprzedziła na­
w et w y trw ałą „K aland14. Totalizator dał sowitą 
nagrodę ty m , k tórzy  niezachw iani pokładali 
ufność w „Podolance1*, płacił bowiem 26 zł. za 5.

Po skończeniu pierwszego biegu zjaw ił się 
na torze arcyks. Leopold Salw ator i b ra ł udział 
w ocenianiu koni i jeźdźców, k tó rzy  się zgło­
sili do „popisowego skakania14. Po kolei w lek­
kim  galopie biorąc przeszkody przejeżdżali przed 
sędziam i pp. Irsay, młody huzar, porucznik 
Schm idt, por. S tad tler i por. Schindler. N ajbar­
dziej podobał się p. Irsay  na swojej „Kleopa­
trz e 14, jem u też przyznano pierwszą nagrodę ho- 
norow-ą, serw is do czarnej kawy, ofiarowany 
przez ks. W indisch-G raetza. D rugą nagrodę, 
puhar srebrny, dany  przez br. Lohneysena, o trzy­
m ał por. S tadtler.

Do wojskowego steeple chase, stanęło dzie­
w ięciu oficerów-, przew ażnie na w łasnych ko­
n iach : por. Gótz na gniadym  w ałachu „M ehet’- 
c ie14, ppor. H irschler na „P ribeku" gniadym  
ogierze, ppor. K andis na „W ik to ry i-4, kasztano­
w atej klaczy, ppor. w rezerw ie Pieńczykow ski 
na  „M iss-Ellen14 gniadej klaczy, por. P ust na 
„A rabie44 gniadym  w ałachu ppor. P letzgera, 
por. R edlich na  „S trzałce44 gniadej klaczy, por. 
Schindler na  „F en iksie14 gniadym  wałachu, por. 
S łonecki ua  „Coco44 kasztanow atej klaczy i por. 
S tad tle r na „Sissy44, gniadej klaczy rotm istrza 
F . W iesauera.

Honorow a nagroda, dzbanek srebrny, ofia­
row any przez arcyks. L. Salw atora, oprócz tego 
dla konia pierwszego przeznaczono 450 złr., dla 
drugiego 150 zł., w kładki do 100 zł. dla trze­
ciego. M eta w ynosiła 3600 mt. Od chw ili s ta r­
tu  „P rib ek 44 z błyskaw iczną szybkością wysu­
nął się naprzód. Z pod kopyt jego w ylatyw ały

w powietrze grudki ziemi, p rzelatyw ał prawie 
nad przeszkodami, niedając się ani na chwilę 
nikom u wyprzedzić. P rzy  drugim  obrocie „Co­
co14 por. Słoneckiego tak  silnie zaw adziła o prze­
szkodę, że m usiała się z biegu wycofać. P ierw ­
szy więc dobiegł do m ety  „P rib ek 14, drugi 
„M eket44, trzeci „F en ik s14. , „Miss - E llen 11 p. 
P ieńczykowskiego przybyła dopiero czwarta, 
na  pochwałę jej jednakże podnieść musimy, że 
z niezrów naną precyzyą brała przeszkody. To­
talizato r płacił 22 zł. za 5, gdyby jednakże 
pierw ej się była rozeszła wieść, jak a  później 
wród publiczności krążyła, że ppor. . H irschler 
kupił „P ribeka11 od p. Scazighiny, w ynik to ­
talizatora by łby  całkiem  in n y !...

Środowe wyścigi zakończyła „gonitw a m y­
śliw ska14 o nagrodę honorową (złota papierośni­
ca) ofiarowaną przez p. Garapicha. Jeleniem  by ł 
p. P ieńczykow ski na „B ea try x -4, irlandzkiej k la­
czy p. Scazighiny. Zmusić ognistego rum aka do 
miarowego kłusowania, brać na nim  bez zarzu- 
tir przeszkody, zrobić zeń powolne narzędzie, 
zapomocą którego wodziłoby się resztę jeźdź­
ców wedle upodobania, to m ógł osiągnąć tylko 
tak  w y traw ny  jeździec ja k  p. Pieńczykowski.

O pięćdziesiąt m etrów  za jeleniem  wedle 
przepisu, naśladując wszelkie jego poruszenia, 
zdążali inn i jeźdźcy, sami oficerowie. Czasem 
n ikli z oczu widzom, to znów przebiegali po 
torze, przesadzając przeszkody, aż wreszcie p. 
P ieńczykow ski w yw inął czapką i usunął się na 
bok. Od tej chwili rozpoczął się w łaściw y 
wyścig, z k tó re j)  zwycięzcą wyszedł p. Irsay, 
drugim  zaś, o kilkanaście m etrów za nim  był 
por. Schm idt.

Tak się zakończył dzień .trzeci wyścigów. 
Pogoda dotrw ała równie piękna jak  we wtorek, 
a naw et jeszcze piękniejsza. Słońce już  nie 
grzało, ale paliło, dołączając do owych rowów 
i płotów  jeszcze trzecią przeszkodę t. j. gorąco. 
J a k  rum aki i jeźdźcy „b rali14 tę  przeszkodę, 
m ogli się już  czytelnicy z przebiegu wyścigów 
przekonać.

R ada m iasta Lw ow a.
Lwów 30 czerwca.

Onegdajsze posiedzenie R ady miejskiej 
zwołane w celu wyboru prezydenta i w icepre­
zydenta skończyło się tak, ja k  przew idyw aliś­
my. Tylu radnych złożyło m andaty, że kom ­
pletu zabrakło.

P. prezydent Mochnacki stw ierdził to po 
zagajeniu posiedzenia i polecił odczytać w szyst­
kie te  rezygnacye, a gdy  odczytano nazw iska 
aż 38 ty ch  radnych, k tórzy m andat złożyli, 
wówczas dał p. M ochnacki głos dr. Roszkow- 
skiemu, k tó ry  postawił następujący nagły 
wniosek :

„R ada z r e a s u  m u j  e swoję poprzednią 
uchwałę, uznającą w ybory za ważne i uzna je  
■właśnie za n i e w a ż n e ,  i uprosi p. prezy­
denta, aby nowe w ybory jak  najprędzej roz­
pisał.44

M otywując swój wniosek, zaznaczył dr. 
Roszkowski, iż przyjęcie proponowanej przez 
niego uchw ały je s t jedynem  wyjściem  z tego 
położenia, w jakiem  R ada znalazła się w- obec 
faktu, iż ty lu  radnych  złożyło swe m andaty  i 
przez to uniemożliwiło w ybór prezydenta. Zda­
niem  mówcy R ada powziąwszy poprzednią 
uchwałę, uznającą cały akt wyborczy za ważny, 
by ła  wprowadzoną w błąd przez re fera t komi­
sy i weryfikacyjnej. Mówca m a długoletnie do­
świadczenie, zasiadał k ilkakro tn ie w kom isyach 
w eryfikacyjnych i wie, że głosów dokładnie i 
stanowczo oznaczyć nie można, że zawsze 
może zajść pomyłka. Że zaś tak  samo sądziła 
i obecna komisy a weryfikacyjna, i że ona sama 
w prawdziwość swych obliczeń nie wierzyła, i 
wniosków swych z praw dziw ą w iarą ich słusz­
ności nie stawiała, najlepszym  tego dowodem 
je s t to, że jej przewodniczący dr. R adziszew­
ski, jej referent dr. P iętak , oraz kilku je j człon­
ków złożyło m andaty. Mówca wezwał w końcu 
pp. radnych, aby poszli za jego wnioskiem i 
w ybory unieważnili, a krok ten  m ieszkańcy 
m iasta z pewnością z nąjwiększem  przyjm ą 
uznaniem .

Gdy przewodniczący p. M ochnacki otwo­
rzy ł dyskusyę nad kw estyą nagłości wniosku i 
nad wnioskiem  samym n ik t nie zabierał głosu 
i R ada w m ilczeniu wniosek dr. Roszkow­
skiego jednogłośnie przyjęła.

Publiczność, k tóra szczelnie zapełniła obie 
galerye, hucznym i oklaskami pow itała w ynik 
głosowania.

M iasto nasze więc znów nie m a repre­
zen tac ji. D la dobra m iasta i mieszkańców p. 
p rezydent pow inien rozpisać nowe w ybory jak  
najprędzej, tem  bardziej, że żadnych nie trzeba 
do nich przygotow ań, bo służyć mogą do nich 
te  same listy  upraw nionych do głosowania i 
te  same legitym acye, co dla poprzednich wybo­
rów w styczniu b. i-., a to dla tego właśnie, 
że w ybory zostały uznane za nieważne.

K K O N I K A .
Lwów 30 czerwca.

Odznaczenie- Ojciec św. Leon X III nadał p. 
Jędrzejowi Moysa-Rosocliackiemu, wł. dóbr w Roso- 
chaczu, za znaczne zasługi położone około Kościoła, 
komandorski krzyż św. Grzegorza.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
nadał posadę auskultanta w okręgu krakowskiego są­
du krajowego wyższego Witoldowi Nałęcz Cliwali- 
bogowskieinu, konc.ypientowi ekspozytury prokurato- 
ryi skarbu w Krakowie.

Nadprokuratorya państwa zamianowała pomoc­
niczego nauczyciela przy szkole miejskiej w Czer- 
niowcacli Eugeniusza Jakubowicza nauczycielem w za­
kładzie karnym dla mężczyzn w Stanisławowie

Z Uniwersytetu, p. Stanisław hr. Werszowec 
z Nagłowic Rey, rodem z Głowaczowej, w Galicyi, 
otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień do­
ktora praw.

Sprawy szkolne, z  Wiednia donoszą, iż rząd 
postanowił już z dniem 1 września b. r. otworzyć 
nowe seminaryum nauczycielskie w Samborze, oraz 
że przychylił się do wniosku galicyjskiej Rady szkol­
nej i zezwolił na oddzielenie okręgu szkolnego wieli­
ckiego od krakowskiego. W  ten sposób więc otwo­
rzy się nowa posada inspektora okręgowego dla szkół 
ludowych.

Wystawa róż i kwiatów otwartą została wczo­
raj w ogrodzie botanicznym. Otwartą jest ona przez 
cały dzień i przedstawia się bardzo skromnie. Jutro 
o godz. 6-ej wieczorem nastąpi uroczyste zamknięcie 
wystawy i rozdanie nagród.

Wystawa robót kobiecych- Dnia 4 i 5 lipca
b. r. będzie otwartą we wszystkich tutejszych szko­
łach żeńskich wystawa robót ręcznych kobiecych, 
połączona z wystawą robót nauki zręczności szwedz­
kiej (slojdu) tych szkół, w których nauka ta się 
odbywa.

Na dochód funduszu Stow. wzajemnej pomocy 
członków sztuki drukarskiej odbędzie się dnia 3 lipca 
wycieczka towarzyska w lasku na „Pasiekach11. — 
Wstęp za okazaniem zaproszenia.

Przeniesienia, p. Namiestnik przeniósł prowi­
zorycznego komisarza krakowskiej dyrekcyi policyi 
Wilhelma Misiewicza z Krakowa do Tarnowa, przy­
dzielając go do służby w starostwie w Tarnowie.

Śluby. We wtorek w kościele św. Mikołaja we 
Lwowie odbył się ślub panny Józefy Wand}- Małec­
kiej z p. dr. Leonem Wachholzem.

W kościele PP. Benedyktynek we Lwowie od­
będzie się w sobotę o godzinie 8mej wieczorem ślub 
panny Maryi Stelmachównej z p. Stanisławem Ga­
brielem.

Zaręczyny. Hrabia Konstanty Gatterburg, 
szambelan dworu austryackiego, zaręczył się z hra­
bianką Jadwigą Młodecką , córką kr. Józefów Mło- 
deckich, właścicieli dóbr Monasterzyska w Galicyi.

Ogólną uwagę zwraca na wystawie centr. Ba­
zaru krajowego (ul. Karola Ludwika, 3) k r e d e n s  
pomysłu p. St. Puszkarza, zdolnego majstra stolar­
skiego. P. Puszkarz, jak słyszymy, nie ma jednak 
żadnego zamówienia, mimo, że wyroby jego odzna­
czają się artystycznem wykończeniem i stosunkowo 
są bardzo tanie. P. Puszkarz mieszka przy ulicy Do­
minikańskiej 1. 5. Ma on tam na wykończeniu meble 
do salonu i do pokoju sypialnego, które zyskały u 
znawców wielkie pochwały.

Czytelnia kolejowa we Lwowie przenosi się 
1 lipca z teraźniejszego lokalu do lokalu przy ulicy 
Gródeckiej 1. 54. na pierwsze piętro. Zarząd Czytelni 
urządził w ubiegłą niedzielę wycieczkę do Lesienic. 
Udział członków jakoteż . publiczności był liczny; 
bawiono j się ochoczo przy dźwiękach muzyki wojsko­
wej 90 p. p. 0  godzinie 7 nastąpiło losowanie fan­
tów; z pośród ważniejszych wygrał nr. 348 los wę­
gierski.

Rodziny na wsi zamieszkałe, a życzące sobie 
mieć u siebie na czas wakacyi do udzielania lekcyi 
dzieciom kandydatki seminaryum naucz, żeńskiego 
lub ukończone nauczycielki, raczą się zgłosić do biu­
ra Związku koleżeńskiego byłych seminarzystek lwow­
skich przy ulicy Skarbkowskiej 39.

Lwowska kolonia wakacyjna dla dziewcząt.
Dotychczasowy komitet kolonii wakacyjnych dla 
dziewcząt, otrzymawszy potwierdzenie statutu przez 
Namiestnictwo — zamienił sic w towarzystwo, 
które na posiedzeniu dnia 21) czerwca r. b. odbytem 
wybrało przewodniczącą p. Romanowę baron. G-ost- 
kowską, zastępcą przewodniczącej księdza dyrektora 
Stopczyńskiego, sekretarką p. Anielę Aleksandrowi- 
czównę, skarbniczką p. Jadwigę Makuscliównę. Do 
wydziału weszli: dr. W. Bylicki, p. A. Dawidow­
ska, dr. J. Me.runowicz, p. K. Poh i p. Weohsłerowa.

Wydział Towarzystwa przekonany o gotowości 
popierania szlachetnych celów przez naszą publicz­
ność , której leży przecież na sercu dola biednej 
dziatwy, zwraca się z gorącą prośbą, by dopomogła 
tym bladym, mizernym dziewczątkom do przepę­
dzenia wakacyi na świeżem powietrzu i wzmocnienia 
wątłych sił.

W  ostatnim roku 80 dziewczątek korzystało 
z dobrodziejstwa kolonii, a staraniem wydziału jest, 
by i w tym roku nie mniejsza liczba kolonistek mo­
gła być wysłaną.

Choćby drobne, ale liczne datki, doprowadzą 
do celu. Kto złoży 1 złr. jako datek roczny na cele 
Towarzystwa, staje się podług statutu członkiem zwy­
czajnym i jako talii ma prawo..brania udziału w wal­
nych zgromadzeniach i może ■ interpelować wydział 
w sprawach Towarzystwa. __ —

Wpisy członków i łaskaw-e datki przyjmują: 
przewodnicząca (ulica Franciszkańska 1. 5) i dy- 
rekcye szkół żeńskich : wydziałowej im. królowej Ja­
dwigi, wydziałowej im. św. Anny i wydziałowej im. 
Mickiewicza.

Internat dla uczących się panien. Dla rodzi­
ców z prowincyi, pragnących ocldać córki do kra­
kowskich szkół publicznych, z niezmiernie wielkiemu 
trudnościami połączone jest wyszukanie odpowiedniej 
dla panny stancyi. Chodzi bowiem o to, aby ucze- 
nica nietylko miała stałą macierzyńską opiekę, lecz 
w potrzebie także pomoc w naukach. Otóż to wszyst­
ko daje swym wychowanicom Internat Sióstr Naza­
retanek, przy ulicy Warszawskiej Nr. 15 w Krako­
wie, przyjmując panienki uczęszczające do szkół pu- 
bbcznyeb a mianowicie do seminaryam nauczyciel­
skiego. To też szczerze możemy wspomniany zakład 
polecić rodzicom i opiekunom panien kształcących 
się w Krakowie.

Towarzystwo ku podniesieniu chowu koni i 
wyścigów odbyło ouegdaj — jak to już donieśli­
śmy — walne doroczne zgromadzenie pod przewo­
dnictwem J. E. Wilhelma lir. Siemieńskiego-Lewic- 
kiego. Na posiedzeniu był także p. Namiestnik Ka­
zimierz hr. Badeni. Zgromadzenie uchwaliło zatwier­
dzić zarządzenie wydziału co do sprowadzenia płat­
nego startera (Mr. Waugha) i urzędnika przy wa­
dze (p. Kissa) z Wiednia, a następnie wydelegowało 
pp. : Józefa Borowskiego i Oskara br, Potockiego 
jako reprezentantów Towarzystwa do komitetu dla 
urządzenia wystawy krajowej we Lwowie.

Z wyborów na dalszy trzyletni okres wyszli: 
JE. hr. Siemieński-Lewicki jako prezes, p. Bielski 
wiceprezes, zaś do wydziału wybrani zostali: hrabia 
Cetner, Józef br. Potocki, Garapich, St. hr. Siemień­
ski-Lewicki, Mysłowski Alfred (senior), Jan br. Tar­
nowski z Chorzelowa. Zastępcami wybrani zostali pp. 
Zyg. Augustynowicz i Oskar hr. Potocki.

Wnioski br. Erlangera co do ustanowienia je­
dnego biegu krótkiego i biegu sprzedażnego , celem 
urozmaicenia programu wyścigów lwowskich — prze­
kazano wydziałowi do załatwienia.

W  poruszonej przez p. Józefa Borowskiego 
sprawie zaprowadzenia t. zw. „Follenhofów11 (zakła­
dów chowu koni dla kawaleryi) w Galicyi, dał p. 
Namiestnik wyjaśnienie, źe rząd jest skłonny do za­
prowadzenia jednego takiego zakładu w Galicyi i od­
powiednią sumę w budżet państwowy na rok 1893 
już wstawił. Zawetowanie tej pozycyi zależeć będzie 
od Delegacyi wspólnych. Nadto oświadczył p . Na­
miestnik , iż rząd zamierza utworzyć drugi tego ro­
dzaju zakład w Nadwornie. Zakład ten miałby wię­
cej charakter przedsiębiorstwa ; źrebięta, zakupywane 
w kraju dla tego zakładu, nie będą specyalnie prze 
znaczone do celów wojskowych, lecz mogą być sprze­
dawane stadninie rządowej w Radowcach, lub na li- 
cytacyi osobom prywatnym, lub wreszcie odstępowane 
zarządowi wojskowemu.

Na propozycyę p. Borowskiego uchwalono spra­
wić wielki portret śp. Alfreda br. Potockiego, który 
przeszło 30 lat był prezesem Towarzystwa i umie­
ścić go z odpowiednim napisem w biurze sekreta- 
ryatu Towarzystwa.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania ka­
sowego, uchwalono na wniosek p. Jul. Bielskiego wy­
razić uznanie p. Edw. M a r y n o w s k i e m u ,  urzędnikowi 
banku kredytowego, który rachunki Towarzystwa od 
szeregu lat w wzorowym utrzymuje porządku. Nad­
mienić należy, iż w roku ubiegłym obrót kasowy wy­
nosił 70.000 złr. z górą, co świadczy o pomyślnym 
rozwoju Towarzystwa.

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp.: hr. Szem- 
Leka i Kozłowieckiego.

W końcu przyjęło zgromadzenie do wiadomo

ści sprawozdanie z czynności komitetu przy Namiest­
nictwie dla spraw chowu koni, przedłożone przez p. 
Jul. Bielskiego i na tem zakończyłp obrady.

, Zmarli. Matylda Burianowa, wdowa po radzcy 
sądowym, zmarła w Krakowie w 58 roku życia. — 
Karol Millowar Wossallo, były obywatel ziemski, 
zmarł w Krakowie, przeżywszy lat 60. — Ludwika 
z Eckhardow Gątkiewiczowa, wdowa po aptekarzu, 
zmarła nagle w Czerniowcach, przeżywszy łat 27. — 
Feliks Starnawski, towarzysz korporacji szewskiej, 
zmarł we Lwowie, w 24 roku życia. — Helena 
Rompała, żona konduktora kolei państwowej, zmarła 
we Lwowie, przeżywszy lat 26. — Jan Hirschfeld, 
majster szewski, przeżywszy lat 32, zmarł 28 hm. 
we Lwowie. i

0 denuncyancie Hendigerym pisze Czas: Śledz­
two w sprawie Hendigery’ego, prowadzone przez sę­
dziego śledczego dra Katyńskiego, jest ukończone,
0 ile chodzi o dochodzenia na miejscu. Obecnie idzie 
jeszcze o przesłuchanie kilku osób w Petersburgu, 
w obec których obwiniony składał swoje oszczercze 
zeznania, tudzież o otrzymanie ze strony rządu rosyj­
skiego oryginałów denuncyacyi Hendigerego.

Dzienniki wiedeńskie ‘ podały wiadomość , iż 
władze rosyjskie zażądały wydania Hendigerego i 
że sąd tutejszy żądaniu temu odmówił. Wiadomości 
te są bezpodstawne, gdyż rząd rosyjski w-cale się 
nie odnosił do tutejszego sądu z żądaniem wydania 
Hendigerego.

Rzecz dla śledztwa obojętna, ale charaktery­
zująca jaskrawo Hendigerego: oto niedługo przed
aresztowaniem, ten człowiek, który ma na sumie­
niu tak wielu niewinnie aresztowanych w Króle­
stwie Polskiem, zwrócił się do dra. Adama Asnyka 
z prośbą o poparcie go w przedsięwzięciu, które 
zamyślił, t. j. w urządzeniu odczytu (który sam 
Hendigery miał wygłosić) na dochód n i e w i n n i e  
a r e s z t o w a n y c h  w Królestwie Polskiem!! Tru­
dno doprawdy o słowo właściwe dla scharakteryzo­
wania tego cynizmu.

Wystawa krajowa. Kilkakrotnie już donosili­
śmy w naszem piśmie, iż krajowe Towarzystwo ku­
pców i przemysłowców powzięło myśl urządzenia 
krajowej wystawy rolniczo - przemysłowej we Lwo­
wie. Wczoraj też z inioyatywy tego Towarzystwa 
odbyło się w sali ratuszowej zgromadzenie licznego 
grona obywateli naszego kraju, . którzy mieli zasta­
nowić się nad tein, czy urządzenie wystawy krajowej 
we Lwowie jest możliwe i na czasie, a w razie po­
wzięcia przychylnej uchwały mieli wybrać komitet, 
któryby poczyni! pierwsze przygotowawcze kroki do 
urzeczywistnienia tej myśli. Obradom przewodniczył 
Adam ks. Sapieha. Zagaiwszy posiedzenie udzielił 
on głosu p. dr. Marchwickiemu, który postawił na­
stępujący wniosek: „Zgromadzeni zgadzają się na
urządzenie powszechnej krajowej wystawy we Lwo­
wie i uchwalają urządzić ją  w r. 1894“.

W  dyskusyi nad wnioskiem tym zabierali głos 
p. Rybczyński, kustosz miejskiego muzeum przemy­
słowego i p. Chamiec, zastępca marszałka krajowego.1 
P. Rybczyński wyraził życzenie, aby na wystawie 
osobny oddział był przeznaczony na wystawę, prze­
szłości, gdzieby znalazły miejsce dawne arcydzieła 
naszego przemysłu artystycznego i dzieła sztuki; p. 
Chamiec zaś oświadczył, iż myśl urządzenia wysta­
wy we Lwowie kraj cały bardzo przychylnie powi­
ta, a Sejm i Wydział krajowy z pewnością projekt 
ten poprą i wszelkich dołożą starań, aby wystawa 
jak najlepiej się powiodła. Na tem dyskusyę zakoń­
czono, a gdy przewodniczący poddał wniosek dra 
Marchwickiego pod głosowanie, przyjęto go jedno­
głośnie.

. . ..ii Następnie na wniosek - dra i Skałkowskiego n- 
cbwalono statut organizacyjny wystany z poprawką 
p. Długoszewskiego, aby w skład komitetu wykona­
wczego oprócz osób wymienionych w statucie we­
szli także reprezentanci Towarzystw rolniczych i izb 
handlowych, poczem przystąpiono do wyborów komi­
tetu głównego wystawy. Prezesem jego na wniosek 
p. Gorayskiego wybrano przez aklamaoyą księcia 
Adama Sapiehę.

Ks. Sapieha podziękowawszy zgromadzonym za 
wybór oświadczył, iż godność tę przyjmuje tylko 
dla tego, że- ma nadzieję, iż sprawa ta, którą dziś 
rozpoczęto, powiedzie się, i że wszyscy zebrani 
wesprą go i z zapałem i wytrwale dążyć będą do 
urzeczywistnienia tej pięknej myśli. (Huczne oklaski).

Wiceprezesami komitetu głównego wybrano 
jednogłośnie pp. Stanisława br. Badeniego, Augusta 
Gorayskiego i prezydentów miasta Lwowa i Krakowa.

W  skład komisyi organizacyjnej, mającej na 
celu utworzenie głównego komitetu ’ wystawowego i 
zbieranie subskrypcji na kapitał zakładów}- i fun­
dusz gwarancyjny wystawy weszli: pp. Hipolit Boh­
dan, Yivien, ks. Władysław Sapieha, ks. Andrzej 
Lubomirski, br. Adam Brunicki, hr. Stanisław Stad­
nicki, Juliusz Mikolasz, dyr. Alfred Zgórski, dj-r. 
Franciszek Zima, Jan Ihnatowicz, Lazarus, dr. L 6- 
wenstein, Karol Schayer, profesor dr. Radziszewski, 
ad w. dr. Skałkowski, dyrektor Hocbberger, członek 
Wydziału krajowego Tadeusz Romanowicz, delegat 
Michał Michalski, członek Wydziału krajowego We- 
reszczyński, br. Jerzy Dunin Borkowski, br. An­
drzej Potocki, prezydent m. Przemj-śla Dworski, 
Piepes, Mendelsburg, Rżąca, Dydyński, Strjjeński, 
Zieleniewski, Rehman, Stasiński, wiceprezydent dr. 
Zdzisław Marchwicki.

Na tem porządek dzienny wyczerpano, poczem 
przewodni zący zamykając posiedzenie wyraził po­
dziękowanie księżom arcybiskupom Morawskiemu i 
IsSakowiczowi i zastępcy marszałka krajowego, iż 
raczyli przybyć na zgromadzenie, a w końcu raz 
jeszcze wezwał zgromadzonych do gorliwej i pełnej 
zapału pracy, gdyż tjlko wtedy, gdj- wszj-scy ręce 
sobie podadzą i razem pilnie pracować będą, wystawa 
się powiedzie i przyniesie chlubę krajowi.

Do egzaminu dojrzałości w gimnazj-uui tarno- 
wsldem, który się odbywał od 20 do 25 b. m., pod 
przewodnictwem dra Anatola Lewickiego, prof. uniw. 
Jagiellońskiego, zgłosiło się 32 uczniów publicznych
1 2 eksternistów. Za dojrzałych uznani zostali: Brom- 
berg Józef, Ciekliński Franciszek, Czapliński Józef- 
Hiicker Samuel, Jachna Wojciech, Korcjd Ignacy 
(z odznaczeniem), Kuciński Michał, Maeheta Włady­
sław (z odznaczeniem), Mazur Kasper Morawiecki 
Stefan (z odznaczeniem), Michałek Stanisław, Mu 
szyński Jerzy, Niesiołowski Adam, Nowak Stanisław, 
Panek Antoni, Podlacki Gustaw, Reguła Piotr, Si- 
ohrowa Franciszek, Simoher Eliasz, Swięs Wawrzj-- 
niec, Syruczek Bolesław, Szalay Józef, Wajda Jan, 
Wielgus Piotr, Zelt Salomon, Groch Jan (ekstern.) 
i Stec Władysław (ekstern.).

Pięciu abitnryentom pozwolono poprawić złą 
notę z jednego przedmiotu po upływie wakacjj, 
dwóch zaś reprobowano na rok.

„Sokół11 W iaworowie urządził w niedziele 
dnia 26 b. ,m. zebranie towarzj-skie w sw-ym lokalu 
gimnastycznym z improwizowanjrm koncertem bez 
programu, który wypadł lepiej, niż programowe 
koncerta. Gra na skrzjrpcacb panów O. i B., mono­
logi panów L. i P„ deklamacya panny N. i mistrzow­
ska gra na. cytrze pana W. wypełniły wieczór. 
Rzęsiste oklaski były nagrodą koncertantów, a 
skromny dochód wpłynął na fundusz sztandaru „So­
koła" jaworowskiego, bo trzeba wiedzieć, że wstęp 
na ten koncert kosztował tylko dziesięć centów.

Z lwowskiego salonu sztuki Od kilku dni
znajduje się na naszej wystawie nagrodzona złotym



medalem naturalnej wielkości rzeźba „Zgon Wajde- 
loty“ dłuta artysty Lewandowskiego. Nadto wysta­
wiono najnowsze trzy prace Stasiaka, oraz większych 
rozmiarów dzieło dyrektora akademii w Karlsruhe 
Kellera pt. „Sreelterazad“.

Niszczenie lasów- ki rohatynskiego donoszą
nain: „Na ohszaracli dworskich w Lipicy górnej, 
w Stratyiue i Dubrzyniowie ubywa od kilku lat 
coraz więcej lasów w ciągu każdego zoku, chociaż 
w tym czasie motyl niszczący, tak zwana „Brudnica 
Mniszka11 na tycli obszarach jeszcze wcale się nie 
znajdywał. Inny jest powód złego. Lasy tępione 
sa tu przez ustawiczne wyrębywanie podczas wiosny 
i lata, korezowanie, paszenie bydła i koszenie trawy 
w najmłodszych porębach tak dalece, iż na tych 
obszarach lasowycli, o których mówię, obejmujących 
przeszło pięó tysięcy morgów na papierze, wątpię, 
czy się obecnie znajdzie jeszcze jedna czwarta część’
rzeczywistego łasu.

Smutne to i rozpaczliwe stosunki w tutejszych 
jeżeli się one jeszcze dotychczas tak nazywać moga, 
leśnych okolicach. Już teraz włościanie w wymie­
nionych miejscowościach muszą po opał a tembar- 
dziej po materyał budowlany udawać sie w dalsze 
i obce strony, a cóż to będzie dopiero w przyszłości ? 
A jaką to zmianę wywoła pod względem klima­
tycznym i atmosferycznym? Już dzisiaj w ślad za 
tak szyhkmm mszczemem lasów idą smutne na- 
s -ępstwa i tak rokrocznie liietylko we wspomnianych 
miejscowościach, ale także i naokoło nich zdarzają 
się baidzo częste zniszczenia ziemiopłodów przez na­
wałnice i grady, cze.go dawniej jeszcze przed ubyt­
kiem tak znacznej przestrzeni lasów nigdy tu nie 
bywało. Podając tych parę słów do publicznej wia- 
domosci, mam iiadzi8je? że zdołam zwrócić uwago 
na ten zastraszający objaw w tutejszej okolicy, a 
w siad za tern pójdzie może jakaś akcya, mogąca 
zapobiedz dalszemu niszczeniu lasów11.

Najstarsze towarzystwo sokole słowiańskie, 
„Sokół czeski11 w Kolinie, obchodzi 3 lipca jubileusz 
33-letniego istnienia.

Czyn Szalonego. W  Kostinie na Bukowinie 
dostał pomieszania zmysłów syn tamecznego parocha 
ks. Mandyczewskiego, ukończony agronom i zawoła­
ny bartnik. Kiedy go chciano zabrać do szpitalu, 
schwycił za strzelbę i zabił dwóch parobków. Sza­
leńca oddano do szpitalu w Czerniowcach.

Wybuch gazów. Ze Sołotwmj7 nam donoszą: 
Drugi wybuch gazów w przeciągu krótkiego czasu 
wydarzy7! się w kopalni wosku w Dźwiniaczn dnia 
23 b. m. w szybie „Marya“ 100 metrów głębokim, 
kopalni Spółki bukowińskiej. Dno szybu podniosło 
się przyt.em o 5 metrów. W innym szybie nastąpił 
wybuch wosku w chodniku, który na 12 metrów za­
sunięty woskiem. W  obu wypadkach nikt z ludzi 
nie został pokaleczony.

Z Bolechowa nam piszą: „Dnia 28 bm. o go­
dzinie 1 po południu wybuchł pożar w realności p. 
Jabłońskiego. Ponieważ pożarowi temu silny wiatr 
towarzyszył byłoby niezawodnie całe nasze mia­
steczko padło ofiarą płomieni. Dzięki jednak energii 

' i poświęceniu się p. Blummenthala, obywatela z Bo­
lechowa, tudzież p. Konika, sierżanta żandanneryi i 
p. Reehtwega, żandarma, udało się pożar dopiero o 
godzinie 3 po południu zlokalizować11.

Trzy dni na Chramcówkach i nocleg w Kry­
nicy. Od jednego z czytelników naszych otrzymali­
śmy następujący list z pobytu w Zakopanem i Kiynicy.

Cbramcówek nie szukajcie na mapie. Nie znają 
tej uroczej miejscowości atlasy nasze. Zna ją jednak ta 
spora już dziś garstka, ba nawet zastęp kuracyuszów, 
którzy nad wszelkie Radsgundy, ■ Kałtenleutgebeny, 
Ptlrstenbofy i inne zagraniczne zakłady wodoleczni­
cze przenoszą dziś już w całej Polsce dobrze znaną 
miejscowość „Chramoówki11 w Zakopanem. Piękny bo 
tez widok z Gliramcówki na grzbiety Spiskich Tatr : 
Hawrań, Murań, Jagnięcy, Kołowy, Kesmarski, Gę­
sia szyja, Łomnica, Durny i Lodowy7. W  tein pię­
knem miejscu na obszernych gruntach swych dzia­
dów, wybudował dr. Andrzej Chramiec wspaniały, 
po europejsku urządzony zakład o wielu pokojach, 
sali balowej, bilardowej, czytelni, obszernych salach 
jadalnych, a obok łazienki bardzo wygodne i deptak 
kryty 800 metrów długi, który w czasie bardzo czę­
stej niepogody, zgromadza wszystkich gości na spa­
cer a w artystycznie rzuconych w parku „glorye- 
tacli“ krakowska „Harmonia11 niedopuszcza spleenu, 
chętnie udzielającego się kuracjuszom W  czasie od 
19 __ 23 czerwca zastałem już około oO osob le­
czących się w zakładzie, a lista zamówień była po­
no na zamknięciu. Znając wiele zakłai ( w lyciopa 
tycznych ciekawem okiem oceniałem w szyst m, więc 
porządek, czystość, ład i stół z wyjątkiem opieki lekar­
skiej bo tak dr. Chramiec jak asystent dr. Kulczycki
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skiego i pana Michała Chądzyńskiego, artysty teatru 
polskiego w Petersburgu.

L i t e r a t u r a  i S z tu k u .
*  Z muzyki. W sobotę odbył się publiczny kon­

kurs celujących uczniów ostatnich łat konserwato- 
ryuni. Z klasy organów (p. dyr. Schwarz) odegrał 
p. Fali sonatę c moll Mendelsohna; klasa śpiewu so­
lowego (p. Wysockiego) przedstawiła trzech uczniów: 
p. R. Cudekówna odśpiewała Haleyyego Romans z 
„Żydówki11, p. M. Lewicki tenorzysta, odśpiewał 
Moniuszki aryę z kurantami ze „Strasznego Dworu11, 
wreszcie p. S. Kruśzelnieka odśpiewała Yerdi’ego 
aryę z „Balu maskowego11. Z klasy fortepianu (ty 
Wszelaczyńskiego) popisywały się trzy uczennice: 
p. H. Kozłowska która wykonała koncert e moll 
Chopina II  i III część, — p. K. Piórkiewiczówna, 
która odegrała szopenowską Balladę g moll, wreszcie 
p. A. Werberówna, która odegrała II  i II I  część 
koncertu Beethovena g dur. Z klasy skrzypiec pro­
dukowało się trzech uczniów: p. J. Finkelstein z II  
koncertem Beriota, panna P. Daczkowska ze Suitą 
Ilollaendra, panna R. Weitkomówna z koncertem 
Mendelsohna.

Po popisie odbyło się głosowanie komisji 
złożonej z profesorów konserwatoryum, członków 
wydziału Towarzystwa muzycznego i zaproszonych 
rzeczoznawców. Rezultat tego głosowania przedsta­
wia się jak następuje : medale, srebrne i dyplomy 
otrzymały panny: H. Kozłowska i R. Weitkornówna, 
medal bronzowy i dyplom p. A. Werberówna, me­
dale bronzowe otrzymali: panna S. Kruśzelnieka i 
p. M. Lewicki. Listy pochwalne otrzymali pp. M. 
Fali i Finkelstein, panny R. Cudekówna, K. Piór­
kiewiczówna, P. Daczkowska

Produkcwfl konkursowe naoecliowauo były wielką 
dokładnością, ’ uczniowie złożyli dowody talentu i 
pracy bardzo sumiennej, przynosząc tern chlubę za­
kładowi i wywdzięczając się w ten sposób gronu 
nauczycielskiemu za trudy całoroczne. Niektórzy 
z pośród nieb, zwłaszcza, panny Kozłowska, Werbe­
równa i Weitkornówna, które w tym roku ukoń­
czyły konserwatoryum, dowiodły, ze me brak ich 
grze. indywidualności i pewnego polotu artystycznego; 
zdołam one na obranej drodze samoistnie postępować, 
dażac do co raz większej doskonałości, ł anny Kru- 
szelńicka i Piórkiewiczówna i p. M Lewicki, po- 

rok w zakładzie; doskonale rozwi-

mniej niż zeszłego tygodnia, a z samej r a  y  
589 sztuk  umiej. — N ie sprzedano I I  sztuk, 
p o p y t b y ł ożyw iony. Ceny tow aru przedniego 
podniosły się o ‘2—3 zł.

Płac 
sowę po

lo n o : galicyjsko-bukowinskie w oły opa-
53 0 0 —57-00, za tow ar przedni pou8DU 

do 61*00, w yjątkow o po 6‘2'00—00'00. węgierskie 
woły opasowe po 53‘00—5700, za tow ar przeidni 
58-00—62-00, w yjątkow o po 63*00 00-00; z m - 
nycli krajów  koronny  cli woły opadowe po aa  
do 59'00, za tow ar przedni P0 ^  
iatkow o po 63-50—64-00; k r o w y  p o -.100 34 oU, 
stadn ik i po 28-00—36-50, b a w o ł y  p o 23-00—2r0U  
za 100 klg. żyw ej wagi. Bydło chude po 3o do 
112 zł. za sztukę.

Ostatnie wiadomości,
Z P etersb u rg a  donoszą co n as tęp u je : 
P ierw szy wypadek cholery zdarzył się w

nadniu  23 m aja  w  m ieście Meczew, 
m iędzy R osyą a  Persyą. Między ludnoś 
m iasta pow stała strasz, 
m ieszkali tam  
tery to ryum  rosyjs 
angielski u d ali się w głąb  Persyi 
ski, otrzym aw szy o tern

gran icy  
ścią tego

straszna panika, wszyscy za- 
Europejczycy schronili się na 
'“H e, a  konsulowrie rosyjski i 

R ząd rosyj- 
wiadomość, w ysłał bez­

zwłocznie radzcę sanitarnego D ra Skudzkiego i 
asystenta jego Dr, Apanezowa na granicę 
perską, aby zapobiegli zawleczeniu tej zarazy 
do R oty i. Choroba tym czasem  rozszerzyła się 
gw ałtow nie i w  ciągu sześciu dni, ocł 23 do ‘29 
maja, um arło na n ią ‘280 osób. Obaj delegaci 
rządu rosyjskiego uie wiele mogli poradzić, 
gdyż nie mieli do dyspozycyi ani lekarzy, ani 
srodkow poniooniczyołi. To też w net posunęła 
się la   ̂ s traszna choroba o 65 w iorst w głąb 
J ossyi i porw ała wiele ludzi, m iędzy nimi 
jednego z delegatów  rządu D ra Apanezowa.

Guberna- 
Roztowcow 

centralnej Azyi

mają już s w ą  s ł a w ę  lekarską, więc krytykować ichnie
śmiem. I  przykro mi, że nie mogę podać sprawozda- 
dnia tego do publicznej wiadomości, gdyż zakrawa­
łoby] to na robienie reklamy zakładowi, który 
dotychczasową swą działalnością wybił się ponad 
wszelkie tuzinkowe pochwały i uznania koresponden­
tów. "Wolno mi jednak .stwierdzić, że administracja 
zakładu Chramca (w tym roku rokująca utrzymanie 
wszystkiego w wielkim rygorze) do cen raz nazna­
czonych nie dodaje żadnych drobnych, ubocźnych do­
datków, tak że zamawiający mieszkanie za 5 zł. (ce­
na najprzystępniejsza a wszelkie inne wyższe ceny 
zależne sa od wielkości i umeblowania odnośnego 
apartamentu) otrzymuje całą kuracyą,  ̂ łazienki, 
prześcieradła, bezpłatną usługę i stoi. A jaki stoł ? 
Pozwolę sobie podać menu z niedzieli. Łosoś  ̂mary­
nowany, rosół, paszteciki, sarnina, strudel z jabłka­
mi, czarna kawa, wino białe lub czerwone. Zaiste 
nie mogłem o lepszym wikcie w Zakopanem mai zyc. 
Opisywać wycieczek nie będę, znają je wszyscy, któ­
rzy byli w Zakopanem. Wspomnę o odwiedzinach w 
szkołę snycerskiej i koronkarskiej, ocenę tych jednak 
zakładów pozostawiam na później, aby mieć jeszcze 
trochę miejsca na zaznaczenie powrotu mego do Lwo- 
tva na Krynicę. Zajechałem do Krynicy po 14-to 
godzinnej jeździe zmęczony niesłychanie i staję w 
zakładzie.

Tu jednak odmawiają mi umieszczenia, gdyz 
ośmiodniowy pobyt jest przyjętem minimum, a ja  na­
zajutrz miałem wracać. Po zaciągnięciu odnośnych 
informacyi zajeżdżam do hotelu „Pod zamkiem11, któ­
rego zarząd jest w zakresie działania ces. radcy So­
kołowskiego. I  dziś już ochłonąwszy z oburzenia, 
uprzejmie zapytuję szanownego zarządcę, dlaczego nie 
postara się o usunięcie z apartamentów tego hotelu 
pewnych niemiłych owadów, które gościowi formalnie 
rne pozwalają usnąć, ba, nawet z powodu swej mno­
gości i natręctwa zmuszają go do opuszczenia łóżka 
1 spędzenia nocy w oknie, jak się to stało ze mną, 
gdym zajmował pokój pod numerem drugim.

Poszukiwanie spadkobierców. Sędzia pokoju
20go rewiru miasta \V arszawy wzywa o zgłoszenie 
się sukcesorów śp. Józefa Wielkorskiego, zmarłego 
w San Romeo. Spadek składa się z różnych rucho­
mości oraz kapitałów, tak w kraju, jak i w berliń- 
skiem „Disconto Gesellscbaft“ deponowanych.

zostają jeszcze
nięta ich muzykalność i wielka sumienność arty­
styczna, każą już dziś spodziewać się, że. opuszczą, 
oni konserwatoryum ze srebrnymi medalami. Toż 
samo twierdzić można o młodszych uczniach: pannach 
Cudekównej, Paczkowskiej, oraz p. Fallti i Finkelsteinie.

W niedzielę odbył się popis uczniów i uczen­
nic r«koły z a s z c z y t n i e  znanej nauczycielki śpiewu 
panny Pauliny Stróżeckiej. Z całego zastępu popi­
sujących się wysuwają się na pierwszy plan panny: 
Dwornikiewiczówna, Patkiewiczówna i Zbierzcliowska. 
Trzy te śpiewaczki tak dla głosu bardzo pięknego, 
jak szkoły wybornej zasługują na najszczerszą j>o- 
cliwałę; można być pewnym, że sztuka znajdzie w 
nich godne kapłanki. Zasługują również na pochwałę 
jianny Zielińska, Koziołówna, Noskiewiczówua, uczen­
nice młodsze i wielkim obdarzone talentem, niemniej 
panny Salzberg, Weinerówna i Burzyńska.

Z produkcyi męskich najbardziej podobały się 
śpiewy p. Szymańskiego barytonisty, który z ogrom­
nym sukcesem odśpiewał cavatinę z „Cyrulika se­
wilskiego11 i na żądanie następnie ją powtórzył, — 
ji. Grabińskiego, również barytonisty, który zwłasz­
cza aryą z Dinory z siłą i akcentem odśpiewał i 
j i . Maryańskiego tenorzysty. P. Wacław Sołtys te­
norzysta i p. J. Bojarski barytonista, młodzi śpie­
wacy zasłużyli na uznanie. Oby7 im muzyka słodziła, 
pierwszemu suche studya prawnicze, drugiemu nie 
mniej suche studya chemiczne. Z uznaniem wyrazić 
się należy również o najmłodszych adeptach sztuki 
panach Kielarskim, Misiu i Bakałowiczu.

Po popisie uczniowie po krótkiej przemowie 
p. Grabińskiego wręczyli zasłużonej i dla swego ta­
lentu, pracy i sumienności wielce cenionej nauczy­
cielce wspaniały bukiet. j /

07vv/
O dtąd posuwa się zaraza coraz dalej, 
to r prow incyi Sam arkandzkiej br. I  
doniósł do Petersburga, że i w centra 
panuje cholera.

Najsilniej jed n ak  grasuje 
w  Baku, słynnern n a  c-ały św iat z obfitych źró­
deł nafty . Od 6 do 12 czerwca zachorowało 
tam  164 osób. z ty c li um arło dotąd przeszło 70,
a wyzdrow iało ty lko  12. Bardzo ■ '  1 ■

zaraza

zabrała cholera liczne ofiary
akha i Uzur-Ada. m iastach ftam arkandzie, K a-

f i  o

Część ekonomiczna.

i, j  can-tw l-xćiuiiiiriu dy­
rek to ra departam entu  dróg w odnych i la- 
dowyeh, p. Fadejew a, ażeby przedsięwziął po­
trzebne środki ostrożności przeciwko zawlecze­
niu  cholery do europejskiej Rosyi, a nam iestni­
kowi K aukazu przyznano na ten  cel k redyt 
100.000 rubli. TJ w stępu do portu  astrachań­
skiego stoi^ dniem  i nocą na straży  kilka pa­
rowców i  nie w puszcza żadnego podejrzanego 
statku, oprócz tego m usi każdy podróżny p rzy ­
byw ający do m iasta poddać się desinfekcyi. 
Z P etersbu rga w yszedł rozkaz zabraniający 
wszelkiej dalszej em igracyi chłopów na K aukaz 
i do zakaukazkich km  jów.

Prócz tego m a rząd rosyjski zam iar urzą­
dzić w w ielu miejscowościach na  K aukazie 
przenośne lazarety, każdy na dziesięć łóżek, i 
staeye kontiunacyjne na granicach Per.syi i 
Turcyi, tudzież w  pobliżu w iększych fabryk  
i kopalń. M inisterstw o spraw w ew nętrznych 
w ydało także cały szereg profilaktycznych za­
rządzeń, m ających zapobiedz rozszerzaniu się 
epidemii. Nakazało więc, aby n a  u licach i  w 
domach m iejski zachowyw7ano jak  najw iększą 
czystość, aby izolowano całkiem  mieszkania, 
w k tó rych  są chorzy na cholerę, aby desin- 
fekeyonowano lub palono wszelkie przedm ioty, 
k tóre m iały jakąkolw iek styczność z chorymi, 
aby  um arłych na cholerę grzebano jak  naj­
rychlej, aby w razie po trzeby  pozamykano 
szkoły, bazary, jarm ark i i tp. — Dla w ykona­
n ia ty ch  zarządzeń ustanowione zostaną spe- 
cyaine komisye w  kazdem mieście.

U

Teatr. Dziś we czwartek (30 bm.) w tea­
trze l e t n i m  0 godzinie 8-mej wieczorem : 
po raz drugi: „Słodka trucizna11, krotochwila w7 3: 
aktach Stan. Graybnera. — Jutro w piątek (1 lipca) 
„Lena11, komedya w 4 aktach M. Jasieńczyka. Drugi 
Występ pani Eweliny Szeligi, artystki teatru kali-

Wiedeń 28 czerwca.
(K)._ Niem ałą em ocję m iała g iełda nasza 

wczoraj i dzisiaj. B y ły  chwile, w k tórych  zda­
wało się, że szalona panika obejmie ta rg  caty, 
to znów wypogodziło się na chwilę, to znów 
kontrm m a berlińska rzuciła bombę, i narobiła 
niem ało spustoszeń i tak  w ustaw icznych fiuk- 
tuaeyach odbyw ał się obrót wczorajszy i dzi­
siejszy^ Zaczęliśm y ruch  wczorajszy lepszymi 
kursami, skutkiem  korzystnej dla re g u la c ji w a­
lu ty  uchw ały  komisja, reasumującej poprzednią 
uchw alę i zezwalającej na w rb ijan ie  monet 
zdawkowych z niklu. W net jednak  nadeszła z 
B er m a depesza, że kurs rub li spadł na 200 
m arek (za 100 rubli).

Spadek ten  wywołała wiadomość o w y­
buchu cholery w Rosyi; na ta rg u  berlińskim  
opowiadano, ze rząd niem iecki już  w tych  
dniach zam ierza w ydać zarządzenia przeciw  
zawleczeniu cholery z Rosyi do Niemiec. — 
W szystko rzuciło się do sprzedawania, i wśród 
tak iego  popłochu zamknęliśm y ta rg  wczorajszy

Dziś ucichły wprawdzie niepokojące wie­
ści o cholerze, mimo to jednak  kursa nie mo­
g ły  się podnieść, gdyż kontrm ina berlińska ope­
rowała zawzięcie przeciw  austryackim  papie­
rom i w ielkie ich m asy rzucała na targ, n. p. 
akcyi S taatsbaluiu 15.000 sztuk. W  południe 
dopiero nastała przerw a w tych sprzedażach, 
widocznie baissiśei berlińscy przyszli do prze­
konania, że zanadto ryzykow ną je s t rzeczą przy 
końcu m iesiąca angażować się tak  aw anturn i­
czo na zniżkę i n iektórzy z nich poczęli naw et 
odkupywać sprzedane rano walory.

Poprawiło to trochę kursa naszych pa­
pierów, mimo to jednak  zamknęliśm y je  znacz­
nie niżej, aniżeli przedwczoraj. N a paryskim  
targu  odbywa się prawdziwie dzika spekulacya 
w rentach francuskich. M inister finansów Rou- 
vier robi rozpaczliwe wysiłki, aby  kurs jej 
utrzym ać powyżej „pari , kapitaliści oponują 
tem u gwałtow nie i w ten  sposób kurs je j co 
pół godziny wzbija się powyżej 100 i zaraz
potem spada.

Ostatnie notowania:
K redyty  austr. 315*75, węgierskie 359.50, 

W lo b a n k i  153-90, U niony 243 25, B ankvereiny  
113 75 Landerbanki 221-70, Ludw iki 214*20, 
Czerniowieckie 242-75, R en ta  papierow a 95-30, 
srebrna 9 5 '- ,  austryacka złota 112*60, papiero­
wa 100-80, węgierska złota 110 05, papierowa 
100-40 dukat 5‘66, 20-żi’ankow ka 9*49 */a, m arki 
11-70%, ruble 1 1 8 1/,.

§ Targ na bydło. Na poniedziałkowy targ  
w W iedniu przypędzono bydła rzeźnego : 2878 
sztuk opasowego, — z i 393 chudego.
Razem  3271 sztuk. Pomiędzy tem i przypędzono 
z Galicyi 959 sztuk opasowych, — z paszy i 
‘23 sztuk chudych; z B ukow iny 55 sztuk by­
dła opasowego. Ogółem przypędzono l i b i  sztuk

Telegramy „Przeglądu
Belgrad 30 czeiwca (pryw.). Od śmierci 

re jen ta  Hroticza prowadzi R isticz bardzo oży­
wioną k o re s p o n d e n c y ę  z Milanem. Metropolita, 
M ichał złożył przed" k ilku dniam i R isticzowi 
wizytę, k tóra daje powód do rozm aitych domy­
słów. ' W  sferach dyplom atycznych opowiadają, 
że m etropolita jest pośrednikiem między .lti.są­
czeni a bawiącym tutaj od kilku tygodni 10- 
syjskim  radzcą stanu Temiziazewem. , Pemizia- 
zew przybył tu taj jako delega,t rządu rosyj­
skiego nibyto z misyą zbadania stosunków 
serbskiego handlu importowego, b fe iy  w taje­
m niczone sa jednak zdania, ze ta  misya jest 
tylko -pozorna, Temiziacew konferuje nieustan­
nie z m etropolitą Michałem ) z posłem rosyj- 
skim Persiam m . a także u Pasicza lyy 1 kilka lazy.

Berlin 30 czerwca (pryw.). D zienniki tu ­
tejsze otrzym ały z Rosyi doniesienie, że cho­
lera  grasuje ju ż  w okolicach nad dolną AV ołgą, 
naw iedzonych zeszłoroczym nieurodzajem.

P e te rsb u rg  30 czerwca (pryw.). Opowiadają 
tu, że stan  zdrowia młodszego syna cara, ks. J e ­
rzego, bardzo się pogorszył. .Podobno car za 
k lika dni pojedzie na  K aukaz odwiedzić tego 
chorego syna, a w sierpniu wróci do D anii i 
zabawi z rodziną jeszcze cały miesiąc w F re- 
densborgu. O tern, jakoby car zam ierzał odbyć 
podróż do Anglii, m e wiadomo nic w tutejszych 
sferach dworskich.

Petersburg 30 czerwca (pryw.). R uch to ­
w arow ych pociągów na lin ii kolejowej Tyfłis- 
B aku zawieszono zupełnie z powodu cholery 
w Baku, a osobowe pociągi kursują w ten  spo­
sób, że idące z Baku dochodzą , do s ta c j i  Ba- 
ładżary i tam  pasażerowie przebyw ają przez 
tydzień w kw arantanie, a  rzeczy ich jiodleo-aja 
desynfekcyi. '

Sofia 30 czerwca (pryw.). Z powodu w y­
buchu cholery w Rosyi zaprowadził rząd buł­
garski we w szystkich portach B ulgary i dzie­
sięciodniową kw arantanę n a  okręty, przybyw a­
jące z Rosyi.

Wiedeń 30 czerwca. • Ar. Wien. Tagblatt o- 
trzym ał z B erlina doniesienie, że rząd nie­
m iecki zdecydowany je s t w ystąpić z całą ener­
gią przeciw Bism arkow i, jeżeli nie zaniecha 
dalszego w ichrzenia i popełniania karygodnych 
m edyskrecyi. Podobno zdecydow any je s t rząd 
ogłosić akta, które zniszczą wszelki urok, jak i 
otacza jeszcze osobę byłego kanclerza i wysta- 
w ią go na pogardę wszystkich praw ych Niem­
ców. W sterach kom petentnych w Berlinie pod­
noszą z naciskiem, że naród  naw et pojęcia nie 
m a o zdarzeniach, k tóre by ły  powodem usu­
nięcia B ism arka. Aż do tej pory zachowywał 
rząd w szelkie możliwe względy dla zasłużonego 
niegdyś męża stanu  — jednakże względy te 
m uszą w  końcu ustać w obec m alkontenta, s ta ­
rającego się stworzyć frondę. Praw ie cała prasa

niem iecka występuje jirzeciw B ism arkow i i 
staje jio stronie Capriviego.

Berno 30 czerwca. Cesarz był wczoraj ra ­
iło w katedrze n a  mszy św., k tó rą  odprawił 
biskup Bauer. Następnie zw iedził Najj. Pan 
szczegółowo muzeum przemysłowe, morawsko- 
sziąski zakład dla ciemnych, m iejski zakład 
dla sierót, czeską szkołę przemysłową, in sty tu t 
Maryjski, muzeum im ienia cesarza Franciszka, 
tudzież fabrykę sukien na uniform y wojskowe. 
W e w szystkich zakładach w yraził się Cesarz 
z ja k  uajwyższem zadowolnieniem  i uznaniem
0 tern, co widział. Ludność w itała  Monarchę 
serdecznie na każdym  kroku. O godzinie, 8 '/, 
wieczorem przybył Cesarz do tea tru  na uroczy­
ste przedstaw ienie galowe. N ader dystyngow a­
na publiczność, zapełniająca szczelnie cały am ­
fiteatr, pow itała Monarchę grzm iącem i okrzy­
kami. Ta sam a owacya pow tórzyła się, gdy  Ce­
sarz o godzinie 9 ;ł, opuścił tea tr. Prześlicznie 
illum inow anem i ulicam i, w itan y  n a  każdym  
kroku serdecznie, pojechał Najj. P an  do rezy­
dencjo. Iilum inacjra w ypadła wspaniale, na wie­
ży  kościoła św. Jakóba spalono ognie sztuczne, 
co przedstaw iało prawdziwie czarujący widok.

Paryż 30 czerwca. W czoraj uwięziono by­
łego prefek ta i senatora Leguay, k tó ry  by ł je ­
dnym  z adm inistratorów  tow arzystw a fabiyki 
dynam itu, którem  popełniono milionowe m al­
w ersacja .

Chester 30 czerwca. G ladstone odjechał 
wczoraj rano do M idlothian wziąć .udział w 
walce wyborczej. ~ ,_

Cetynia 30 oleiwoa. Mini s te i W ukowicz 
o trzj7m ał ty tu ł wojewody.

Londyn 30 czerwca. Times pisze, że zacho­
wanie się B ism arka podczas pobytu w W iedniu
1 w dalszjon ciągu jego podróży je s t ubolew a­
nia godne zarówno ze względu na jego stano­
wisko, jakoteż ze względu na bezpieczeństwo 
państw a niemieckiego. Przez swoje niedyskre- 
cye upadł B isniark dziś niżej, aniżeli wówczas, 
gdy go usunięto z godności kanclerza.

Wiedeń 30 czerwca. K apitan  okrętow j7 
Schweissgut, kom endant korw ety pancernej „Fa- 
san ań  odbywającej obecnie podróż naokoło zie­
mi, um arł w dniu 10 czerwca na pełnym  Ocea­
nie nagle, tknięty7 paraliżem  serca. Pochowano 
go w  stolicy wysp Sandwichskicłi Honolulu.

D zienniki tutejsze donoszą, że ludność 
W iednia zam ierza urządzić owacj7e powracają­
cemu tu  dziś z B erna Cesarzowi. Najj. Pan 
przybędzie tu  o godzinie 9 /4 wieczorem.

Londyn 30 czerwca. Times otrzjm iał z Te­
heranu  doniesienie, że cholera w prow incyi 
Meszed ^zmniejsza się bo um iera na nią już  tylko 
około 25 osób dziennie.
- - Londyn 30 czerwca. Nowj* parlam ent angiel­
ski zbierze się w dniu  4 sierpnia.

Magdeburg 30 czerwca. A jen t E rbe i kraw - 
czyni B untrock, oskarżeni o m orderstw o i ra ­
bunek, dokonanjT na dwóch dziewczętach, zostali 
skazani na śm ierć i u tra tę  praw  obywatelskich.

«. Londyn 30 czerwca. Podczas wczorajszej 
uroczystości w  pałacu kryształow ym  pękł ba­
lon, wzniósłszy się do wysokości 100 stóp. 
Jadący  nim  areonauci spadli na  ziemię, jeden 
z nich Dele zabił się na  miejscu, dwaj inn i zaś 
są ciężko ranni. W śród widzów znajdow ały się 
żona i córka Delego i by ły  św iadkam i jego 
tragicznej śmierci.

F ab rykanci obuwia w w ielu m iastach h rab ­
stw a L eicester postanow ili zam knąć swe w ar­
sztaty  w skutek zatargów  -z robotnikam i, jakie 
powstały z jiowodu używania przez fabrykantów  
do robót m ałoletnich chłopców. W  skutek te ­
go postanowienia 90.000 robotników  pozostało 
bez zajęcia.

Ateny 30 czerwca. W ielki pożar w ybuchł 
w  gm achu urzędu cłowego w Patrasie  i zni­
szczy7! w iększą część towarów Szkoda bardzo 
znaczna.

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany w* Lwowia.

Wydawnictwo gaaaty losowań .Nadzieja"! Pr** 
nnmerata roczna zł.. 1*70. Na prowincji dr. 1.80. 
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Wyszły z druku najnowsze

C E I N T s r i l K : !
w ję rykach: polskim i ruskim.

Na żądanie rozsyłam g r a t i s  i  fc a n -lc o .
W miejscu odbierać można u

A .  1 o  j  z e g o  H i i b  n o r a
Lwów, Rynek 38. 3688 4- 6

M. JONASZ
dom bu* ii ko wy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
• ■ bez doliczenia prowizji

Główna reprezentacja dla Galicji naj­
większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na życie ,The  
Mutual Rok założenia 1842. * 2763

Telegram fłrldowy.
W iedeń dnia 30 Czerwca godz. 1. min. 40.

Akcye kred. 317*6*2 
Alpinj7 68-50
K redy ty  węg. 361-25
Anglobanki 
Uniony 
Ludw iki 
N ordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
S taatsbahnj7
Czerniowieckie 243

W ęg. kolej półn.
wschodn. 197*— 

W iedeńskie losy 
kom. 159.75

A kcye ty toń. 182-50 
Gal. obi. indem. 104*75 
E lbethale  238*50 
Landerbanki 222*80 
R en ta  zł. w ęg. 110*90 
B ankvereiny 114*50 
R en ta  węg. p. 100*50 
Ruble .  120*60

Usposobienie silną

Ino*— 
245-50 
214-75 
292.50 
101-25 
42-— 

302’ —

LWÓW. Z Izby handlowej 30 czerwca 1892.
1. Akcje za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żądaja
bez dj7widendj7.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. ‘213 50 *2l6 50
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 241 — 244 __

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 338 — 345 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

Listy zastawne za 100 zł.

Cetynia 30 czerwca. Rozpoczęły się tu  ro- 
kowmnia rządu francuskiego z czarnogórskim  o 
tra k ta t handlowy.

Budapeszt 30 czerwca. Sejm w ęgierski po 
kró tk iej dyskusja przyjął projekt ustaw y o bu- 
dowie kolei w Bosnii z Jan jica do Bogojno.

Berno 30 czerwca, 
godziny
zon u berneńskiego i w yraził m u swe zadowol- 
nienie.

Cesarz przeszło dwie 
p rzy p atry w ał się ćwdezeniom garn i-

Banku liip. galic. 5°/u 40 „
Banku hip. galic. 5u/„ z 10* 0 pr.
Banku hip. 4 1 2°/0 wa. lok. w 50 la t
Banku krajowego 4 1/ł °/0 wa.
Tow. kred. galic. 4* 0 nieokr.

4 41%
J." 62 !r> u ji 0 ” A*

„ v „ 4  „ 58
3. Listy dłużne za 100 zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 6% 3°/0 w likw. 60 — 
„ „ „ „ (daw. 6#/0) 2 'lt °l0 „ 53 —

4. Obliyi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k.
Galic. fund. propinacjjnego 4°/„
Buków. fund. propin. 5°/(, w. a.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em.
Pożjmzka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

101 — 101 70 
107 50 108 20 
98 25 98 95
98 50 99 20

■96 80 97 50
95 10 95 80
99 40 100 10 
94 70 . 95 40

62 — 
55 —

104 40 105 10 
93 80 94 50 

100 50 101 20 
100 — 100 70 
104 50 — —

Przyjechali  do Lwowa: t -
dnia 30 czerwca 1892.

HOTEL IMPERIAL. J. Zieleniewski z Po­
dola rosyjskiego. L. Parseżal z Wiednia. S. Maliniak 
z Budapesztu. J. Młodecki z Krakowa. J. Bzowski 
z Krakowa. B. Pilatowski z Brodów. H. lir. Breza 
z Podleszan. P. Rewitz z Tarnopola. M. S. Modze- 
lowska z Rosyi.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia H. Droliojowski 
z Krukienic. A. Waligórski z Swaryczowa. J. Grun­
wald z Worochty. J. Uleniecki z Wołostkowa. Dr. 
A. Urbanik z Żółkwi, Z. Atteslander z Krakowa. 
G. Mattacliich ze Złoczowa. A. Scliaffner z Rzeszowa. 
W. Snowicki z Mogilniey. F. Skarzj-ński z Łotatnik. 
F. Hereck z Niemiec. J. Pucliinger z Wiednia. G. 
Basch z Wiednia. K. Freund z Wiednia. L. Haas 
z Wiednia.

1883 4 ’/2°/0 97 60 98 30
5. Losy.

Losy* miasta K rakow a........................  22 50 24 60
„ „ Stanisławowa . . .  29 50 82 50

6. Monety.
Dukat holenderski .  .  .  .  5.62 5.72
N a p o le o n d o r ..............................................  9.46 9.55
Półimperyał r o s y j s k i .........................  9.65 —.—
R ubel rosyjski sreb rny  . . . .  1.22 1.S2

„ „ papierowy . . . 1.19— 1.20—
100 m arek niemieckich . . : . . 58.30 58.90

N a d e s ł a n e .

„Ś in ig n s*  w ar. 13 z d 1 lipca tamieszcza humoreskę pt.

„ J P a h  B a l s a w b a u m  u p a d ł
czyli

w y b o r y  d o  R a d y  m i e j s k i e j 1
z illustracyami J. Kruszewskiego.

Prenumerata kwartalna we Lwowie wynosi I rir., 
na prowincji I *łr. KO ct. .

Prenumeratę przyjmuje Administracja „Śmigusa 
Lwowie.

we
2902 1-8

F a b ry k a  s z t u c z n y c h  naw ozów
M półki k o m a n d y to w e j

Juijana Wanga we Lwowie
otworzyła ponowni® dla wygody Szanownych P .  T. odbiorców

Kantor miastowy
w dawnym lokalu pay ulicy Hetmańskiej 22 

obok Teatru. (Telefon Nr. 90).
3690 2—?

W szech nauk lekarskich 3693 2-3

Dr. Bolesław Jaworski
o s ie d l i ł  s i ę  w  K o ło m y i ,  ordynuje od 2—4 popo­
łudniu, dla chorych ubogich beipłatnie od 8 —9 z rana. 

Mieszka w Rynku 1. d. 51 I. piętro.

Bom bankowy i kantor wymiany

Dr. August Łoziński
otworzył kanoelaryą adwokacką 3676 

w e  L w o w ie , p t* y  u l ic y  P a ń s k ie j  1. 2.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1 maja 1892 r. wediug zegaru lwowskiego

Pnychod*!) de Irwowa

Z Krakowa . . .
Z Muszy uy-Krynicy via

T a r n ó w .........................
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczys*; i Brodów 

na dworzec Podzamcze . 
Z Suczawy . . . .  
Z Kimpolungu . . .
Z Radowiec.........................
Z Illiboki . . . .  
Z Nowoniclicy . . . .  
Z Słobody rungurskiej 
Z Huaiatyna via Haliez 
Z N S ączs Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja .
Z Suchy, N. Sącza, Chyro­

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

i Stryja . . .
Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 

kacza, Ławo^znego i 
Stryja .

Z Sokala i Bełżca .
Z Sokala i Rawy ruskiej .

6'»i

10“ *

10̂
lo ą
luóą

lOją
io ■»

2 Ml

O dchodzą t e  Lwowa:
Do Krakowa . . . .
Do Muszyny-Krynicy via 

Tarnów 
Do 1’odwoloczysk i Brodów 

(z dworca g!ó»nego)
Do Podwołoczysk i Brraów 

(z Podzamcza) .
Do Suczawy
Do H uńatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej .
Do Nowosielicy . . . .
Do H lilw k i.........................
Do Radowiec . . . .
Do Kin.polnngu 
L'0 Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy 
Do Stryja i Stanisławowa.
Do Stryja, Ławocznego,

Munk&cza, Miskolcza i 
Pesztu. . . .

Do Bełżca i Sokala
Do Sokala i Rawy Ruskiej _  .

Uwaga: Uodziny podkreślone linijką oznacnją porę 
nocną od godoiny 6 wi*coor*m do godsiny 6 69 ramo.

ICH

25'

3'*
6S*
6»
6”
63*
6”
6’*
g i.

i

9 -

9 4*

917 
75*
75*

g»«

7Z1
6 *
14Z

1<*
14*

23.1

9°

10”
95«i
9SI
9 5.
Q S ,

9“

6"

lioi

tosę

102
8”
8”
3“

81,2

1071
10”

7(m \
70*
7»s
7T
70S

lii

756

756

10^

10^
10-2

10^

74.
7*7

7<i

44*
8»»

9*'
7*f |

2691 Jakóba Stroh
WE LWOWIE, ulica Hetmańska 1, 6, w* własnym domu.

uskutecznia pod najkorzystniejszymi warunkami zakapno i sprzedaż wszelkich 
rent i  papierów kolejowych. Najbardziej poleca 4 % %  Listy zast gal. Tow. 
kred. ziemsk. 4V v°/u Listy zast. gel. Banku krajowego. 4 %  Obligeeye propinacyjne



PRZEGLĄD z  dnia 1 lipca 1892.

P O W I E K I ':
przez

l ix  a n t .

T'umaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(i 'iąg dalszy).

H rabia bez wahania, ręką pew ną 'skreślił 
słowa następujące:

„K ochana Klaro.
Od dn ia  wczorajszego jestem  bardzo chory. 

Zapalenie w ątrobyp na które cierpię od mie­
siąca, zdawało się już  ustępować, g dy  nagle nocy 
ostatniej, po wypiciu filiżanki tyzanny, podanej 
mi przez p. de Cypiereś.. cierpienia moje wzmo­
g ły  się do najwyższego,, stopnia. Od tej chwili 
czuję jak iś ogień palący moje wnęirznoępj H ra­
b in a  będąc m łodą i piękną, chce się m nie po­
zbyć. Jestem  o tein najm ocniej, przekonanym , 
tembarclziąj, iż zaprzecza, że nOcy lej przycho­
dziła do mnie, gdy tymczasem ja  w idziałem  ją  
na własne oczy i n a w e t,, z nią rozmawiałem. 
Lecz zam ysł je j nie uda się, Proszę cię byś 
p rzyby ła mnie pielęgnować i wraz z K lem en­

sem zasłonie od zamacnów zbrodniczych. Za 
widzeniem  się opowiem w szystkie szczegóły. 
Ale by  uniknąć skandalu, jak i nastąpiłby gdyby 
sprawa ta zostaia giośuą, proszę cię na w szy­
stko spał ten  list po przeczytaniu. G dy odzy­
skam zdrowie dzięki tw ej opiece, uczynię po­
stanowienie, a będzie ono straszne... Znasz mię 
pod tym  względem. Kie będę m iał w tedy  litości 
ani nad  truciciel ką, noszącą moje nazwisko, ani 
nad nikcznem nym  R ajm undem  Sintely, będą­
cym  moim lekarzem  i prawdopodobnie jej wspól­
nikiem.

Twój b ra t 
H oracy de, Cypieres. “

Zapieczętował list pięcioma pieczęciami i 
w ręczył go Klemensowi.

•— Ju tro , skoro ty lko otworzą biuro pocztowe 
oddasz ten  list za pokwitow aniem  i przyniesiesz 
mi kw ii. A teraz — dodał — siadaj na fotelu 
i zaśnij. Czuję się lepiej i sprobóję się zdrzemnąć.

H.
K t o ?

Ale mimo szczerego pragnienia zasnąć nie 
mógł. Choć boleści ustąpiły, lecz b y ł zanadto 
rozdrażniony.

Zdrzem nął się dopiero nad  ranem  i prze­
budził się, gdy p rzybył de Sintely.

— Jakże się pan czujesz? — zapytał kuzyn 
Magdaleny.

— Znacznie lepiej —* odrzekł de Cypieres.

R zeczywiście głos jego był silnym, um ysł 
isnym, za naciśnięciem żołądek doznawał bo­

leści mniejszych, język był czysty i oddech 
p raw 1 iłowy.

— No, to dobrze się skończyło — zawołał 
doktór, odetchnąw szy swobodniej.

— A cóż to było takiego? — zapytał chory, 
utkw iw szy w R ajm unda wzrok badawczy.

Sintely uczuł się w kłopocie. Szlachetny 
i lo jalny ten  charakter, kłam iąc naw et z ko­
nieczności, z obowiązku profesyi sw ojej, do 
czego każdy lekarz niejednokrotnie zmuszony 
je s t w  obec chorego, nie m ógł ukryć prawdy.

Zakłopotanie jego nie uszło uw agi p. de 
Cypićres.

— Nie odpowiadasz pan? — zapytał hrabia. 
— "Więc groziło m niebezpieczeństwo?

— Nie, był to paroksyzm  — w yjąkał doktór.
— No, szczególny paroksyzm  — zauw ażył 

hrabia. _ i
N a Łem rozmowa skończyła się.
M agdalena oczekiwała swego kuzyna w 

przedpokoju.
— Jakże się m a ? — zapytała z niepokojem.
— Bardzo dobrze.

Nie m a żadnego niebezpieczeństw a ?
— Nie wiem. N iektóre objawy niepokoje mnie.
■— Boże m ó j! Cóż takiego ?
— Naprzód puls nadzwyczaj w olny i n iere­

gularny. Nasłjgpnie chłód w szystkich końcżyn,

których  niczem  nie można ogrzać. N adto sarca 
uderza rów nia powoli jak  puls.

— W ięc to objawy niebezpieczna ?
■ Są nienorm alne, dla tego potrzeba czu­

wać ćiągle.
M agdalena i R ajm und przez cały dzień 

nie opuszczali chorego.
— Przepędzę noc przy  panu — ośw iadczył 

doktor hrabiem u.
Rzecz dziwna, p. de Cypieres nie odrzekł 

nic n a  tc.
Następnego dnia siły chorego wzmogły 

się, puls stał się regularniejszym , naw et rozdra­
żnienie nerw owe ustąpiło, tem peratu ra rąk  i 
nóg podniosła się.

— No, bądź pan teraz ostrożnym, a za dwa 
dni wyzdrowiejesz zupełnie. J a  tę  noc prze­
pędzę przy  panu.

Z polepszeniem się ogólnego stanu i cha­
rak te r hrabiego zdaw ał się łagodnieć. Na żonę 
swą ̂ spog lądał ciągle jeszcze wzrokiem podej­
rzliwym , lecz lekarzow i okazyw ał pew ną sym- 
patyę. W ieczorem  naw et ucznw ał już dlań 
wdzięczność.

— Niesprawiedliw ie podejrzewałem  go — mó­
w ił do siebie. — G dyby był wspólnikiem  h ra ­
biny, nie pielęgnow ałby mnie z takiem  po­
święceniem.

i — Czy chcesz pan, bym  m u przygotow ał le­
karstw o? — zapytał doktor, widząc, że hrabia

nie może ‘ zasnąć. — Odpoczniesz pan i ju tro  
będziesz już zupełnie zdrowym.

— Dobrze — odrzekł hrabia, foory  wrócił 
doktorowi całe dawniejsze zaufanie.

Sintely przyrządził napój i podał choremu.
— Dobranoc, rzekł hrabia — staraj się pan 

także zasnąć.
— Nie chce mi się spać. Przejrzę ostatnie 

dzienniki
Po kw adransie h rab ia spał snem spokoj­

nym, głębokim. W krótce i Rajm und, k tó ry  nie 
spał nocy poprzedniej, cały zaś dzień oddawał 
w izyty  chorym  i by ł strudzonym , upuś-ńl ga­
zetę, pochylił głowę i zasnął.

' ' G d y  się przebudził, zaczął przysłuchiw  
się oddechowi chorego. H rabia spał snem sp 
kojnym. W  garderobie Gaube w ubraniu  sp®3 
czywał na  sofie.

— J a k  dotąd', wszystko dobrze; mogę teraz 
zasnąć na  parę godzin — i poddając się coraz 
więcej ogarniającej go senności, oparł głowę na 
grzbiecie fotelu.

Od jak  daw na znajdow ał słe w tym  sta­
nie, nie wiedział, gdy nagle." doświadczył W ię­
żeniu, ja k  gdyby coś się mignęło.

Przez kilka chwil w alczył z ociężałością 
nie dozwalającą mu przebudzić się, ale po w y­
siłku stanął na  nogi.

(Ciąg dalszy nastąpi)

0 r jjbae ogacaiem**
p «  3  b&mif rtbaB.

Centralne
prowifl.oyi Lwów Kopernika 11

. . . .  - J 647

Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ot. poleca nandtl A Lberta 
Szkowrona we Lwowie. 3696 1 ?

Po:zukiwana konwersacya fran­
cuska codziennie z rodowitym 
F ancuzem lub Francuzką. Wa­
runki A. Z. post. restanfo.

36 5 9  2 — 2

Mam już kilka posad, przeto 
upraszam pp. Nauczycielki poszu­
kujące lokcyi w domaoh pry­
watnych, by raczyły zgłosić sig

du Biura nauczycielek 
Heleny Kozłowskiej

Lwów, ulica Skarbkowska 1. 3.
8643 3 -3

Rządzca ekonomiczny
w sile - wieku kawaler, mogący 
się wykazać chlubnemi świadect­
wami i rekomendacyanr poszu­
kuje posady. Wiadomość w A d n i-  

nistracyi „Przeglądu".
3632 2 —3

F a b r y k a

sztucznych nawozów 
E. Jędrzeńwicza i Sp.

w Białej pod Rzeszowem
poloua pod rzepaki i jesienna za­
siewy mączkę parowaną kostną, 
saperfosfet a mączki kostnej, ja- 
boteż spodiumsuperfosfat i mączkę 
r go uą (z&wąrtośi g  w iraniowane). 

Cenniki na żądanie odwrotnie. 
Waiunai wypłaty juk najdogo­

dniejsze. 367C 3 - 6

Nauczycielka
z wyiszem wykształceniem z mu 
zyką i j jzykam i: niemieckim i 
francuskim poszukiwana do dwóch 

panienek na prowiucyę. 
Bhższa wiadomość pod lite­

rami A. B poste restante Bursztyn.
3687 2—5

P o m o c n i k a
r u t y n o w a n e g o

potrzebuje zaraz

Księgarnia katolicka
Dra Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .
2840 3 -  6

:a rb y olejne
na dobrym pokoście tarte, szybko 
schnące, farby suche, lakiery, po­
kosty, pe dzle, złoto, srebro, bron- 
zy, przybory do malowania i la ­
kierowania poleca najtaniej handel

J. Skowrońskiej
w Tarnopola.

3683 4-4

Ważne dla Dam! Bardzo tanio!!!
Z powodu zmiany lokalu sprzedaje

Konfekcye damskie
po cenach fabnmznyoh

Walery a Woyczynska
we Lwowie, ulioa Halicka liczba 11.

3607 6 - 1 0

Dom rentowny
w śródmieściu do sprzedania
W 1 idomośó w handlu Wielu. 

Kowalskiego, Rynek 1. 26
3621 6 -8

Lwowski' Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogrJotrwałysh 

i t o  J j e h ó w
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

U  "X7Ś7" Ó  ‘W ,  K o r y t n a  1 3 ,  poleca

A s f a2*nvrs| m a s ę  eks 
'• ńm fu n d a m e n tó w

Jlft izolowania wilgoci k ła d z io n ą  n a  m u r y  w  gori^cym  
s ta n ie  specjalnie do tych celów w. fabryce wyrabianą. J e ­
dyny dziś powny środek izo lu ją c y  w ilgoć, używany dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez w szy s tk ie  p o ­

w a g i n a u k o w e  techn iczne .

T @ k 2iC2sę  ulepszoną ogniotrwałą
do k ry c ia  dachów  w ysokich  gatunków .

M ola 20 m e trć w  |jj od 1 8 0  z łr . do 3  z lr . 5 0  ct. 
iwsfiRiitt. w e  e i a c t y o z n s
Lak« asfaltowy świecący da konserwacji

dachów  te k tu ro w y c h , I i  TIZIEWA, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o l ę  angielską fcczwodiią.
O susza  s ię  a s fa lte m  j?ko jed y n y m , ś r o d k ie m  zn a ­

n y m  d o tąd  w  b u d o w n ic tw ie  najbardziej 
sareiSgocsr.® śośany fi miesslsamach. # 

frtszezy zastarzały. g r z y b e k  drzewny.
Fabryka wykonywa w caiyin kraju swoimi ludźmi po 

krycia daęhoWe lekturowe i oraz reperacje tychże. Metr Q  
h >0 do 75 ct. D b ig o le tw ią  g iva ra n c ję  p o ręcza  He,

8187 2S -100

:f \
■w  n a j u o w s z y m  g - ia ś o l ©

polecają najtaniej

Dziewoński i Gigiel
Lwów, Halicka 6.

PF. obywatele lob osobj
i& prouunoyi zamieszkałe, które- 
by miały do sprzedania pe.jo- 
dycznie M A . S Ł O  tak zwane 
dworskie, _ są proszone o podanie 

swego adresu.
Zgfosz nia przyjmuje do L Ib03 

dau labie móro 0głO3zen Lwów, 
Kopernika U. 3691 i — 2

Na porę kuracyjną 
roku 1852

poleca r a e c a y w lś c ia  doorą

H E R B A T Ę
r h s y j s f c ą

I z y d o r
właściciel j e d y n e g o  «  y ł j j c r n e g o  
h a n d l u  i r r b a t y  s  J l a t  Istnie­
jącego we Lwowie, S y k e t n s k a  6 .

8633 4—2C

Dyplomem honorowym odznaczony

Z A K Ł A D  G A L W A N IC Z N A
HENRYKA R O S E N B U S C H A

Lwó™-, ulica Kopernika 16
wykonywa najfanie, płacenie, srebrzenie, niklowanie, pomiedja 
nie, mosią\enie i oxydowanie wszelkiego rodzaju wyrobów me­
talowych, oraz reprodukeye galwanoplastyc\ne brun^owanie 

pr«( dmiotów z drzewa, gipsu itp. przedm ioty dekoracyjne, 
TRrzymuje na składzie i wykonywa p^zyrząąy fizykalne  

dla szkół, jakoteż zabawi naukowe dla uczącej się młodzieży. 
Poleoa aparaiy elektryczne o stałym i indukcyjnym prądzie dla 
pp. lekarzy. Baterye elektryczne wszystkioh systemów. Dzwonki 

elekt, yczne i wszelkie przybory do tychże.
T o w a r y  w y łą c z n ie  ty lko  najlepszej jak ośc i.
3481 6 -7  (Lwów Impressa*.)

i

Po znanyoh najniższy oh cenach

KOŁDRY SZYTE
z wełnianego i jedwabnego atłasu

M A T E R A  C E
poleoa w największym wyborze m a g a z y n

F. Kaauer i Syn
pod L w e m “ w e L w o  wie.

Wyłączny .kład dla *łej Galicji 
i tu »  syn i  n a rn ęd z i d la  

u p r a w y  roU

Bad. Sarka
w P lf t g w ita .  pod Lipskiam.

S . A . .  B u b e r a  S y n ó w
we Lwow-e, ul. Jigiellońska 1. 13. 8698 6 -8

C zęśc i sk ła d o w e  w  zapasie . Cenniki i o p isy  g ra tis  i fra n c o .

Olej (pokost) naftow y
jest n .jta iszym . najlepszym h o lfe lem  

CilOT
„    k f n « « T w o w a a i i  m a t e r i a ł ó w  d * * e w a y u ł> ,  jaL b e l e k ,

p u r . a n ó w ,  d a c h ó w ,  etc. chroni irzewc o d  w p ł y w n  f f i l g o J , p r i c i m l e a ' J ; i j f r r y b a  d r *  - n e j j o
pozez napaszczume lejem, nadając nadzwyczajn j 4r-i . t e ś ć  heczki rifg inalne rawartośc oL- 15C d c rty łam  
z mego a k  a d  i l a b r y c z n e g - i  we Lwowie, zaś P S*. J B u d ^ w  . . c  c j m  t  P r a i d e  ą b i o r c o a ,  1 i n ż y ­
n i e r o m  przy odt .. rze większej ilości, od 25 baczek począwszy, dostarczam f -  a c o  do każdej kolej >wej stacji 
p o  c e n t*  w y j ą t k o w e ) .

Jednocześnie polecam dla właścicieli m  y tó  , t a r t a k ó w  i  w a s e l k l c h  m a » z y «  p r a w d z i  w ą  
A > a k E M

A G O II IW C -
jako nąjtańszy i najlepszy materjal smarowy nadzwyczaj oszczędnie zużywający się i zimową poią nie stygnący.

I
I rz y  użycia tej o ii i7  konserwującej wszelki metal, czyszczenie mtszyn je it  zupełnie zlędce.
Na próbę wysyłam chemie w bl leżankach plomoowanych po 25 klg. zawarfojej

W yłątzny i jedyny skład dla Galicyi i Bakowlny utrzymuje

L U D W I K  W I N I A R Z  we Lwowie, Teatralna 16.
3639 3 - 8

1988 IV

P ł a s z c z y  g u n iG ^ y c li
M Ę S K I E

Czarne z najlepszej materji żaglowej 
po złr. 10, 11, 12 i wyżej.

Liberyjne białe, żółte od złr. 14 do złr. 20. 
Wo|. re z egalizacją lub bez od złr. 

U  do 86.
Wełniana angielskie napuszczane kau­

czukiem od złr. 25 do 50 
D A M S K I E  

we wszystkich fasonach 
KAPUZY a L itniersam 

od złr. 1.50 do 8.
PÓŁ UUCIKI

z podeszwą g    iwą na lato z p łótc-
brązowego ckładai B ihór j  lnb ber od 

złr. 8.50 do 6.
3586 7-10 poleoa 

magazy i wyrobów gumowych

K r i  m i n e r a
Lwów, Hulel Franouski.

Co umieszczenia zaraz:
N auczycielka Polka, wycnowanu 

w Paryżu, rutynowaja, posuuajoci. wyższe 
wykształcenie, dossonala języki: francuzW, 
niemiecki, wyżczą muzykę) rysunki, śpiew 
|2. Niemka la iiczycielka  z fcancuzkiin, 
'muzyką 3. F rancuzka nauczycielka  

zyk niemiecki i  muzyka. 4. Naui-zyciel 
tlć  'olka dyplomowa: la, doskonały fran*
| izki bez muzyki. 5. P o lk a  z  artystycaną 
-nożyka, z ćobiym frsncuzkim. Świetne 
polecenia. Wiadomość w biurze 3647 4-4

Ludmiły z fiidlinsKich Skowrońskiej
_________ Kraków, Erupniszr 3.______

Kobieta
inteligentna, poszukuje posady do 
zarządu dc n u  w dom ich obywa 
telski h. Obzua„omiona piaktyoznie 
we wszelkich gałęziach gospodar­
stwa kobiecego i innych zajęciach 
kobiecych, z dobrą rekomenaacyą. 
Litera N. P. post. rest. Sędziszów.

3686 2—2

i.
Z A K Ł A D  K Ą P IE L O W Y  W OD SIA B C Z A N Y C F

w pobliżu Lwowa i tacyj (olejowy w Gródka i Szcurcu położony, 
otwartym zostaje d n ia  2 0  n >nja. 3322 24—30

Orząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Ccuzleuna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem i  Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem c Gródka 
po 40 ct.

Lekarz zakładu: Or. Z Rieger, radca zdrowia
Łazienki z wannami porcelanowym i ie-azzo, takież pojadzki Kąpiele 

siarmuno-mułowe parą igr !> an.. Lec^cuie elektrycznością i masaią (masssr i 
masserka ■ i u z d o l n i  ni).

li inbaC III Pr yraąd rozpylający wrode liarozai ą do 
insenia ulr rób nosa, gardła ■ i uo, niewytącia ąc gruź­

licy. Kąpiele ehnne rzecze Pomie.. kania z nrząuzeniea i pościelą (mate­
raca sprężynowa) w cenią od 60 ct. do 1 zł. 30 ct. dziennie. Pewna liczba 
mieszkań do opalania. _W sezuuie I. od 1 maja do 20 ceerwca i w HI ou; 20 
sierpni* ceny o 20°, niższa. W tyn a  czsmś lozaąją upustu abodzy zy, 
opatrzer1 w świadec .wa przez ^taivst#a porwiordzon P« w ó ł .  z a k ł a ­
dowy po s's-rycL i oenach na *r( Zoikie j «zdy. — Obszerny wzo- 
rowo utrzymany park, denistw wie.-' we chodniki. — Kaplica a codzi iną 
mszą św. — 1 izelldch wyjasniea udtiela na żądaaie ^kcja zakładu

B y L I O H
wyrobu

Kazimiery Matciyńskiej
Z ptactwa . . • 10-— złr. kilo
Nr. 00 z truflami" . 7-50 ,  B
Nr. I przedni . . 6 50 ,  ,
Nr. II doskonały . 5‘5'i n B

E r y n a ^ a  erć>ze j^ca , 
taska 5 kilowa złr. 2'2s. 

Sprzedaje Zarząd vw oru Łapszyn 
3478 1 0 -1 2  Brzetany.

Na żąd-nle ,rat świadectwa leka-zy 
pierwszorzędnych szpitali, obywateli naj- 
w; oii» _ .j a raju i n» pfo rlncyt

f t z ą < ł 2 c a  d ó b r
teorytyc-nle i  praktycznie -yaształ .uny 
z dL atetnij prsktyką, w każdej gałęzi 
g ipodsrst ,a kompetentay, poszukuje odpo- 
wiednsj posady do samoistnego zarz-.du 
dóbr, w większy majątku. Na żądanie m >.-a 

złożyć kaucyę. 3661 8—8
z  ;łc senii do L. 1437 Centralne Biuro 

; Ogłosaeń, Lwów, Kopernika l i .

TynAtura ziołowa
przeciw bolom zębów
stosownie używa a chrom zęby 
od psuci, usuwa bole istniejące 
i działa wzmacniająco na dziąsła.

Tyu ttury tej dostw*1 można w k iidej 
aptece. 33 1 2 2 -  36

Główny skład we Lwowie 
w aptece

K  U l i k b l a s c h a *

2699

Jq2 wyszła z draka 
Kucharka polska

Część I.
■W“y A a i i i e  p i ą t e  

zna iznie rozszerzone i ulepszone
PBZBZ

F l o r c r i t y n ę  i  W a n d ę
o b e jm u je :

Ogólne rady dla gospodyń.— Doświad­
czenia gospodarskie. — Pie.wsza wiadomo­
ści kucharskie. -  Najrozmaitsze Zupy. — 
Chłodniki. — Rozmait dodatki do tup. — 
Loskouałe Sosy.

Przyrządzanie wołowiny ja k : S ztu k a
m ięsa  duszona po angielsku .  —  P ie cza  wo­
łow a po  s ta ro p o h ku .  —  P ieczeń  za w ija n a  
z  kw a śn ą  kapust\a . —  P ile  wolowe. ̂ ^  d o s ­
konałe z*a zy  d  la  N elson iN elsonskie) 
Z ra z y  z  cha m p io n a m i.  —  G ula sz w ęg ie r­
sk i i  t, p .

Przyrząda-juiifc cielęciny jak  • Piesztti 
cielęca z kawiorem. — Notlety cielęce obsma 
żar. io móżdżku lub grzybach. b ojkando 
cielęce. — Doskonały sposób rybim i, kot- 
letiuo i  t. p.

Przyrządzanie W ieprzow iny  w rozmaite 
doskonale, wypróbowane sposoby |

Przyrządzanie B a ra n in y  j a k : Kotlety 
baranie po"francu3ku. — Pieczeń barania 
z jałowcem i t. p. . i

Wszelkie J a r z y n y  w najrozmaitsze 
sposoby. — G a rn itu ry  do Jarzv:

M ącsne i  ja je c zn e  p )trawy jak  Dosao 
nałe Pierogi ruskie. — N i-zró w n a n y  sposób 
robienia p ierogów  gryczannyc j do śm ie tany.-
Pierogi z drobnej gryczannej kaszy z stuem

t  p.
Cena 50 centów.

Po p rzes ła n iu  za  p rzeka zem  kw o ty  5 0  ct 
usku teczn ia  się p rzesy łkę  fra n c o .

Drukarnia W. Munie skiego, 
Lwów, u lica  K opern ika  lii.{ba 7 .

Parasolki
nąjnonze dla pan i panienek poleca 

we wielkim wyborze w każdej cenie
Magazyn nowości i drobiazgowy

Edwarda Schillinga
W E LWOWIE ul Halicka 1. 16.

3616 2—4

3511 4-15
Sztuczne zęby 

i
ezczękf

według najnowszego systemy amer/aańskis- 
go 7  au ika, złoda i celuuoidźio, jako- 
taż wszelkia reparacya zębów, trwała 

tanio takża na raty ykuaąja
A telier d en testycm o-ieeh n lczn i 
B. Bergera

wet Lw-owio, ol. Ktroia Ludwika 
l. 5 w domu "Wgo p Btromengera.

Poeniałal
H E R B A T A  Popowa u wohla

iyksćusk.. 6 we I  wowie 
z 2 i l  40 cu, I żł 1 8  zł 75 ct. na 2 zł 
16 ct., 2 z l  7u ct i  3 zf. 40 ct- za funt.

3678 8—3

Malinowy sok
kilo 3 zł 20 ct. wr_z * łączeniem 

i przedaje Ży mirski aptek -jubaciów.
8626 3—3

Doszukuje się
zastępców.

Pierwszorzędny dom winny nad 
Ranem a własną filią w Boraeaux 
p oszu k u j u w różnych m:ejsoj 
yroś lach rzetelnych i obrotnych 
zastępców do ro^ sp rzed s ty  swych 
wic. Refiektanci, foocittżDy i nie 
byli kupuami, mający * szerszych 
kołaoh znajomości, raczą swe ofer­
ty wmeśi pod L. 8655 do Ru­
dolfa Moast go, w Frank uroie a. M.

8689 i -  3

P 4 T B S T O W A S T
Przyrząd 

do froterowania ci&ła
Llngnera i KtafU  w Oreznle

gąbki 
pfall, 
frotei

gąbki zapaśne du tychże, gąbki do ką- 
rękawiuZid sierściowe i nidanadć 

iterowania ciała, torebl zum r  na
gąbki, mydłu palmowe do kąpieli, my­
dło pływające do kąpieli, wod i kolot 
Jką, wodę dc włosów „Eau Authanama',
szezctBi do *łosdw i grzebienie, — dalej 
do kąpieli leczniczych: siarkę wątrobtfc- 
ns, l m > żelazne, s^l moi iks ‘i kamien­

ną, całą i mieloną 
p e l a s a ,  i 3.sujla.3a.le_j

Alo zy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

8628 1 - 7

M or&zyn
Zdrojowisko solankowo—boro- 
w iowe, zakład wodoleczniczy, 
słoneczne kąjifole, o tw arty  od 
1 Moja. Lekarz kionijący Dr. 
W ilhelm Strzecnowsk1 Zam ó­
wienia listowno przyjm uje Fran  

e szsk Medvey.
8537 4 6

Szkoła obcycli
w nakładzie naukowym

M a r y i  B i e l sk i e j
podejmuje się wyuczenia języ ­
ków konwersaoyjnfo Kursy dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych. Tam­
że prowadzone są przez rok oałj 
kursy przygoto^^-026 ao egzann- 
nów wstępnvoh i nauczycielskie h, 

Ly ,w Kynek 41.
328, 9 - 2 4
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